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Kościuszko  —  to  postać  dla  każdego  najsympaty- 
czniejsza ze  wszystkich  bohaterów  polskich.  Pocią- 
ga on  nas  nietylko  tą  wielką  ideą,  za  którą  wal- 
czył, celami,  do  których  dążył,  ale  także  pięknością  chara- 
kteru i  szlachetnością  serca,  która  mu  jednała  wszędzie 
gorących  wielbicieli.  Między  szeregiem  bohaterskich  par- 
tyzantów konfederacyi  barskiej,  a  zw^artą  kolumną  pię- 
knych rycerzy,  owianych  legendowym  urokiem  epopei 
napoleońskiej,  stoi  Kościuszko,  w  niczem  do  jednych  lub 
drugich  niepodobny.  Stoi  on  na  przełomie  dwóch  epok, 
biorących  się  potężnie  za  bary  i  pragnących  zwycięstw^a 
za  każdą  cenę,  a  jednak  żadna  z  nich  nie  wycisnęła  na 
nim  swego  piętna. 

Przypatrzmy  się  fizyognomiom  konfederatów  barskich 
n.  p.  Pułaskiego,  Sawy,  i  innych.  Duch  czasu  i  pojęcia  ów- 
czesne wolności  szlacheckiej  wyrzeźbiły  każdemu  z  nich 
wspólne  rysy:  buńczuczna  postawa,  zawadyacka  mina, 
śmiałość  i  bohaterstwo  do  ostatnich  granic,  czupryna, 
wąsy  i  strój  narodowy,  oto  wspólne  cechy  towarzyszy 
Pułaskiego,  wyrosłych  jeszcze  w  ideach  starych,  z  tern 
pojęciem  swobody  szlacheckiej  i  honoru  narodowego, 
w  obronie  którego  zerwali  się  do  walki.  Zupełnie  inne 
rysy  twarzy  i  charakteru  mamy  u  postaci  z  następnej 
napoleońskiej    epoki.    Rysy   potężne,   jakby   z  marmuru 


i\*ka  Thorwaldsena  wykute,  regularne,  chociaż  nieco 
grube,  jakby  zastosowane  przez  natui  v  sam^  do  owych 
bojów,  trwających  całe  lal  dziesiątki,  ^dzic  7>awadyacka 
mina  musiała  ustąpić  i)rzed  odwagą,  łiardość  przed  ry- 
gorem wojskowym,  gdzie  strój  narodowy  musiano  i)orzu- 
cić  dla  uniformu  francuskiego  i  we  wszystkiem  musiano 
stosować  się  do  rozkazu,  woli  i  upodobań  wielkiego  i  przez 
naturę  bogato  uposażonego  cesarza.  Przeglądając  por- 
trety z  czasów  napoleońskich,  nie  podobna  oprzeć  się  zdu- 
mieniu na  widok  tylu  pięknych  twarzy,  męskich  postaci 
i  regularnych  kształtów,  że  wspomnę  ks.  Józefa  Ponia- 
towskiego, jen.  Kniaziewicza,  Krasińskiego,  Kozietulskiego 
etc.  Cech  tych  darmo  szukalibyśmy  u  Kościuszki,  duch 
czasu  nie  tknął  rylcem  jego  twarzy. 

A  może  znajdziemy  je  wśród  tych,  którzy  nie  należeli 
do  konfederacyi  barskiej,  a  na  czasy  napoleońskie  byli 
za  starzy?  Jest  to  prawie  osobny  świat,  trzymający  się 
dw^oru  królewskiego,  rozbawiony  i  wesoły,  a  ilustrowany 
tak  wiernie  przez  Bacciarellego,  Grassiego,  Lampiego  i  in- 
nych artystów  na  dworze  warszawskim.  Cz}ż  jednak 
w  ich  pięknych  regularnych  rysach,  w^  ich  ustach  jakby 
do  pocałunku  złożonych,  w  słodkich  oczach  i  prostym  no- 
sie znajdziemy  coś  wspólnego  z  rysami  Kościuszki?  Nigdy. 

I  w  tern  zapewne,  że  rysy  naszego  bohatera  nie  były 
w  ni  ozem  podobne  do  żadnego  z  ówczesnych  typów, 
ą  także,  że  epoki,  nadające  charakterystyczne  piętno  twa- 
rzom, następow^ały  stosunkowo  szybko  po  sobie,  wddzimy 
głów^ną  przycz}'nę  tak  rozmaitego  pojmowania  rysów  Ko- 
ściuszki przez  artystów\ 

Każdy  malarz  jest  dzieckiem  swojej  epoki  i  każdy 
w  duchu  swego  czasu  pojmuje  i  maluje  nasuwające  się 
mu  przedmioty,  lub  przedmioty  z  lat  ubiegłych.  Nic  wdęc 
dziwnego,  że  w  ciągu  blisko  półtora  wieku,  bo  do  tej 
chwili   coraz   nowe  pojawiają   się   jeszcze   portrety   Ko- 
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ściiiszki,  każdy  artysta  na  swój  sposób  chciał  przedstawić 
rysy  wielkiego  wodza  i  każdy  prawie  mimowolnie  wy- 
cisnął na  jego  portrecie  znamiona  swej  epoki. 

Dla  badacza,  dla  historyka,  a  nawet  dla  samego  arty- 
sty, pragnących  odtworzyć  sobie  postać  bohatera,  na- 
stręczają sie  z  tego  powodu  niewymowne  trudności.  Znani 
są  artyści,  którzy  pracując  nad  pomnikiem  Kościuszki, 
objeżdżali  całą  Europę  i  Amerykę  w  celu  zwiedzenia 
różnych  zbiorów.  Chcieli  zobaczyć  jaknajwięcej  oryginal- 
nych portretów,  aby  przez  to  wytworzyć  sobie  w  umyśle 
jego  postać  i  utrwalić  pewne  charakterystyczne  znamiona 
jego  rysów.  Większa  część  naszych  artystów  tak  malarzy, 
jak  rzeźbiarzy,  poprzestaje  na  stalorycie  Oleszczyńskiego 
i  uważa  go  dla  rysów  Kościuszki  miarodajnym.  Jest  to 
jak  wykażemy,  zupełnie  błędnem,  choćby  dlatego,  że 
sztych  Oleszczyńskiego  powstał  dopiero  w  1829  r.,  a  więc 
w  12  lat  po  śmierci  Naczelnika.  Z  tego  powodu  sądzę,  że 
studyum  niniejsze,  które  już  w  1905  r.  ukazało  się  w  „Ty- 
godniu" lwowskim,  potem  w  osobnej  odbitce,  a  obecnie 
rozszerzone  nieco  w  11.  wydaniu  wychodzi  na  światło 
dzienne,  nie  będzie  może  bez  pożytku.  Nie  silę  się  w  ni- 
czem  na  opisanie  rysów  twarzy  na  każdym  portrecie,  bo 
tego  opisać  nikt  nie  potrafi.  Główną  jednak  wagę  kładę 
na  reprodukcye  oryginalnych  portretów,  gdyż  te  jedynie 
mogą  nam  dać  wyobrażenie  o  rysach  tak  nam  drogich. 


I.  PORTRETY  Z  PRZED  1794  ROKU. 

Ks.  Izabella   Czartoryska  --  Józef  Grassi   i  jego  j/orlrety  w  zbrój}. 

W  czasie,  kiedy  Kościuszko  wystąpił  na  widownie  pu- 
bliczną w  Polsce,  nie  był  tak  bardzo  znany,  iżby  ar- 
tyści dobijali  się  go  portretować.  Nie  pochodził  ani 
z  znakomitego  rodu,  ani  nie  był  tak  niezwykle  pięknym  jak 
król  Stanisław  August,  lub  jak  młody  ks.  Henryk  Lubomir- 
ski 1).  Wstępując  do  szkoły  kadetów  w  Warszawie  mógł 
mieć  wtedy  18  lub  19  lat  zaledwo  i  niczem  zrazu  od  swych 
kolegów  się  nie  wyróżniał.  Dlatego  też  nie  wydaje  mi  się 
prawdziwem  twierdzenie  prof.  T.  Korzona  -)  jakoby  już 
wtedy  miał  powstać  ten  znany  portret  Kościuszki  z  wznie- 
sioną do  góry  oburącz  szablą  i  modlącym  wyrazem  twa- 
rzy, później  tak  często  kopiowany.  Ma  to  przedstawiać 
według  wymienionego  autora  przysięgę,  którą  każdy 
uczeń  szkoły  kadetów  po  pierwszym  roku  pobytu  składał 
na  wierność  królowi  i  Ojczyźnie.  Jest  to  jednakże  wręcz 
nieprawdopodobne,  aby  już  wtedy  portretowano  mło- 
dzieńca  20-letniego,   skromnego,   nie   odznaczającego    się 

')  Znan«^  portrety  księcia,  rytowaiie  przez  Bartolozego  i  Ki. 
Johna. 

■■')  ..Kościuszko".  Wjdanie  Muzeum  polskiego  w  Rapperswyhi 
1894    r.   str.    80   i    n. 


niczeii)  \vi(^:cej,  piócz  mo^e  pilnością,  n\v  posiadającego 
za  sobą  ani  protekcyi»  ani  znakomitych  stosunków.  Dla- 
czegóż wreszcie  nie  mamy  innych  uczniów  w  ten  sposób 
])ortretowanych,  którzyby  nawet  wówczas  swem  stano- 
wiskiem większą  do  tego  mieli  sposobność?  Mimo  ogro- 
mnej ilości  portretów  z  tych  czasów  pochodzących,  mo- 
żemy stwierdzić,  że  ówcześni  artyści  malowali  lylko  wy- 
bitne osobistości:  króla,  gorliwego  mecenasa  sztuk  pię- 
knych, hetmanów,  książąt,  wojewodów  i  ich  rodziny.  Do 
piero  wtedy  ])Owiem,  w  latach  1765  i  1766  zaczyna  sit 
w  Warszawie  ten  szeroki  ruch  artystyczny.  Król  dopiero 
zaczyna  gromadzić  i  powoływać  na  swój  dwór  artystów, 
ci  zaczynają  tworzyć  i  zakładać  osobne  szkoły,  tak,  że 
dopiero  w  ostatnich  latach  Stanisława  Augusta  sztuka  na 
dworze  warszawskim  dosięga  swego  szczytu,  z  wyżyn  i  pa 
laców  zstępuje  nieco  niżej  do  dworów  szlacheckich  i  do- 
mów mieszczańskich. 

Kościuszko  nie  należał  ani  do  dygnitarzy  państwo- 
wych, ani  do  możnych  rodów,  by  sztuka  dworska  mogła 
się  wcześnie  nim  interesować.  Mimo  to  sława  jego  wzra- 
stała, ale  z  inny  cli  powodów.  Wszak  on  był  wówczas  je- 
dyny, który  skończył  wojskowa  szkole  w  Paryżu.  Przy- 
jechawszy  w  1774  r.  z  Francyi  do  kraju,  stał  się  głośny 
swym  nieszczęśliwym  romansem  z  Ludwiką  Sosnowską, 
później  Lubomirską,  z  powodu  której  wyjechał  do  Ame- 
ryki. 

Udziałem  w  wojnie  o  niepodległości  Stanów  Zjedno- 
czonych, z  której  wyszedł  jako  jenerał  brygadjer  w  178[' 
roku  wsławił  się  jeszcze  więcej  i  znany  już  był  Ay  całym 
świecie.  Czy  jednak  w  czasach  jego  paryskich  i  amery- 
kańskich  powstał  jaki  portret,  niewiadomo.  Obraz  bo- 
wiem, przedstawiający  Waszyngtona  jadącego  w  towa- 
rzystwie Kościuszki  i  Pułaskiego,  o  jakim  wspomina  prof. 
Korzon,   pochodzi  bez  wątpienia  z  czasów  znacznie  pó- 
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źnicjsz}ch,  nie  odpowiada  rzeczywistości  i  ma  więcej  hi- 
storyozoficzne  znaczenie. 

Po  powrocie  z  Ameryki  1784  upłynęło  dla  Kościuszki 
w  kraju  kilka  lat  w  cichości,  w  których  znowu  żaden 
portret  nie  powstał.  Dopiero  ożywione  czasy  sejmu  czte- 
roletniego przynoszą  zmianę.  W  1790  r.  powstaje  pierwszy 
portret  jenerała,  pastelowy,  znajdujący  sie  w  Bibliotece 
Ossoliiislvich  we  Lwowie,  a  znany  z  litografii  wydanej  przez 
Wit(Ma  Kurnatowskiego  w  Poznaniu  około  1845  roku. 
(Patrz  Tabl.  1).  Wykonany  przez  niewiadomego  niestety 
artystę,  jest  ten  pastel  zapewne  także  pierwszym  w  ogóle 
jego  portretem.  Należy  do  seryi  pasteli,  przedstawiają- 
cych wybitne  osobistości  z  czasów^  sejmu  warszawskiego, 
jak  Ign.  Potockiego,  Hugona  Kołłątaja  i  innych. 

Pierwszy  portret  Kościuszki  nie  odbiegł  daleko  od 
gustu  swojej  epoki.  Na  twarzy  widzimy  taki  sam  wyraz 
słodki  i  wdzięczny,  jaki  cechuje  portrety  Bacciarellego 
Grassiego,  Lampiego  i  innych,  takie  samo  staranie  w  uło- 
żeniu włosów  w  loki  i  żabotów  na  szyji,  nadto  chęć  na- 
dania twarzy  jaknajprzyjemniejszego  wyrazu  i  zatarcia 
owej  nieregularności  rysów  i  zadartego  nosa,  który 
zawszt  był  i  jest  powodem  kłopotu  artystów.  Na  pastelu 
z  1790  r.  uniknął  tego  zręcznie  portrecista,  rysując  twarz 
])rawie  wprost,  podobnie  jak  to  później  robił  Grassi, 
z  tych  samych  zapewnie  powodów. 

W  tym  roku  1790  stał  Kościuszko  ze  swem  wojskiem 
jako  jenerał  major  na  Wołyniu,  w  okolicy  Równego 
i  Brodów ,  gdzie  znów  zakochał  się  nieszczęśliwie  w  Tekli 
Żurowskiej.  Ciekawem  jest,  że  nawet  wtedy  ojciec  panny 
nie  widział  w  jenerale  nic  obiecującego,  cóż  więc  mó- 
wić o  artystach  ówczesnych,  którzy  malując  króla  i  jego 
kochanki,  nie  zwracali  uwagi  na  tak  podrzędne  figury, 
jak  jenerałowie  Rzeczypospolitej. 

Dopiero  po  roku  1790  zaczynają  się  mnożyć  portrety 


Kościuszki,  z  If^^o  prostrgo  powodu,  /.v  wzrasta  W/,  i  jt*^o 
sława,  (jfkawa  jrsl  jtMlnak  la  okolicznośr,  ^.e  prawii* 
wszystkie  jc^o  oryginalne  portrety  robili  właśni  jefjo  zna- 
jomi lul)  goraey  wiel])iriele  jak  (jrassi,  Kapeller,  Staełi(>- 
wicz,  (iróli.  Orłowski  i  inni  i  to  ni<'  dla  niego,  lecz  albo 
dla  zysku,  albo  dla  siebie  na  pamiątkę.  .Jaskrawym  tego 
przykładem  jesi  rysunek  piórkiem  k.s.  generałowie]  ziem 
podolskicb,  znajdujący  się  w  zbiorach  Muzeum  ks.  Czar- 
toryskich w  Krakowie  (Tabl.  2). 

Kojściuszko  tak  w  czasie  kampanii  1792  r.  jak  i  j)rzed- 
tem,  począł  coraz  więcej  l:)y\vać  po  magnackich  domacli, 
gdzie  szluka  była  naówczas  modną,  a  nawet  w  towarzy- 
stwach konieczną.  Wiele  nadzwyczaj  utalentowanych  ar- 
tystek -  amatorek  w  idzimy  po  najpierwszych  domach 
w  Polsce,  jak  n.  p.  Jeannetta  Tyszkiewiczówna,  Beata 
z  Potockich  Czacka,  Walerya  z  Strojnowskich  Tarnowska 
i  inne.  W  szeregu  prac  B.  Czackiej  wylicza  Rastawiecki 
(111.   172)  także  nieznany  skądinąd  portret  Kościu.szki. 

W  rzędzie  tych  dam  była  i  As.  Izabella  Czartoryska. 
żona  generała  ziem  podolskich,  rezydująca  w  Puławach, 
dokąd  zjechał  na  krótko  Kościuszko  po  skończonej  kam- 
panii 1792  r.  wziąwsz}^  dymissyę  zrozpaczony  i  przybity 
nieszczęściami  krajowemi.  Zapewne  też  z  tego  powoau 
położyła  księżna  pod  rysunkiem  napis:  dobrij  i  waleczni}. 
ale  nieszczęśliwi}.  Rysunek  pojęty  w  duchu  panującej 
epoki,  przedstawia  w  profilu  głowę,  z  szyją  klasycznie 
uciętą,  z  rysami  mającymi  większe  cechy  podobieństwa. 
niż  poprzedni  obraz  portretowy  ^). 

Podobieństwo  jest  w^  tym  wypadku  dla  nas  rzeczą  naj- 
ważniejszą,  jednakże   jakże   trudno   przychodzi   nam    je 

*)  Por.  .,Świat'*  1894  N.  8  artykuł  p.  Deichesa.  Ponieważ  rysunek 
tam  umieszczony  ma  zupełnie  inny  wyraz  twarzy,  niż  na  oryginałe, 
przeto  pozwalam  sobie  dać  jeszcze  raz  jego  reprodukcyę  nieco  wier 
niejezą. 
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stwierdzić.  Mam  tu  na  myśli  ów  obraz  olejny  z  Muzeum 
Narodowego  w  Krakowie,  który  długi  czas  uchodził  tak 
w  katalogacłi,  jak  i  w  opinii  za  portret  Kościuszki  pędzla 
Lampiego.  Dopiero  bliższe  badania  i  porównanie  go  z  in- 
nymi portretami  i  dziełami  Lampiego  wykazało  nie  tylko, 
że  to  zupełnie  nie  jest  Kościuszko,  ale  że  to  nie  jest  też 
ręka  Lampiego,  ani  nawet  Wojniakowskiego,  jak  chcieli 
niektórzy  0.  Obraz  zdradza  wprawdzie  szkołę  Lampiego 
i  przedstawia  jakiegoś  ówczesnego  jenerała,  nie  można 
jednak  w  żadnym  razie  uważać  go  za  Kościuszkę.  Z  dru- 
giej strony  nie  zawsze  powinniśmy  się  kierować  ścisłem 
podobieństwem  rysów,  zwłaszcza  w  obrazach  artystów 
pierwszorzędnych  n.  p.  Grassiego;  portrety  Kościuszki 
przez  niego  malowane  należą  do  bardzo  stosunkowo  wcze- 
snych i  nimi  przedewszystkiem  musimy  się  zająć. 

Józef  Grassi,  artysta  wiedeński,  przybył  w  1790  r.  do 
Warszawy,  był  więc  jednym  z  ostatnich  cudzoziemskich 
artystów,  powołanych  przez  Stanisław^a  Augusta.  Był  1o 
artysta  pierwszorzędny.  Obok  zawsze  poprawnego  rysun- 
ku, elegancyi  i  wdzięku,  odznaczał  się  większą  głębokością 
poglądów  od  Bacciarellego,  a  nawet  Lampiego,  a  co  dla 
nas  ważniejsze,  odczuwał  wdelką  cześć  i  szacunek  dla  Ko- 
ściuszki, /nał  go  osobiście  i  kilka  razy  go  portretow^ał. 
Raslawiecki  w  słowniku  malarzy  polskich  mówi  o  4 
poitrelach  Kościuszki,  przez  Grassiego  malowanych.  Zdaje 
się  jednak,  że  jest  ich  wdęcej.  Najw^ażniejszym  z  tych 
obrazów^  jest  portret  w^  zbiorach  hr.  Dzieduszyckich 
w  Lwowie  z  1792  r.  przedstawiający  jenerała  w  zbroji, 
nieco  na  lewo  zwróconego.  Podobieństwa  bardzo  mało, 
za  to  jak  ciekawa  charakterystyka  epoki!  Co  za  kon- 
trast między  tą  stalową  zbroją,  której  zapewne  nigdy 
Kościuszko   na   sobie    nie   nosił,   a   tem    obliczem   wyde- 

^)  Portret  ten  reprodukowany  jest  u  F.     Konecznego:  „T.  Ko- 
ściuszko",  p.   199. 
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likacoiierii,  wyidealizowanem,  z  ufryzowanymi  włosa- 
mi i  temi  r(,?kami,  nic  nic^zkiego  nie  maj^cemi.  Jest 
to  nic  więcej,  jak  hołdowanie  modzie»  która  podo- 
bnie, jak  Grassiemu  Kościuszkę,  kazała  Bacciarellemu 
ustroić  króla  w  zbroję,  której  ten  nie  byłł)y  zapewne  na- 
wet w  stanie  włożyć  na  siebie.  Mimo,  że  o  zł)  roj  ach  pra- 
wie zaj)omniano,  mimo,  że  życie  i  obyczaje  ówczesne 
były  jaknaj więcej  wydelikacone,  rozkoszne  i  wyrafino- 
wane, mimo  to  moda  portretowania  się  w  zbroji,  była 
prawie  ogólnie  panująca.  Sam  Grassi  powtórzył  ten  por- 
tret, ale  już  w  większych  rozmiarach,  przedstawiając  Ko- 
ściuszkę stojącego  pod  drzewem  i  obcierającego  chuste- 
czką szablę;  przy  nim  hełm  laurem  uwieńczony.  Obraz 
ten  znajduje  się  w  Gołuchowie  (Tabl.  3). 

Artysta  starał  się  tu  widocznie  nie  tak  o  podobień- 
stwo, jak  raczej  o  wyidealizowanie  jenerała,  o  piękność 
jego  rysów,  regularność  linii  i  z  tego,  powodu,  zamiast 
mężczyzny  46-letniego,  wychowanego  w  pojęciach  rewo- 
lucyi  francuskiej,  widzimy  na  portrecie  twarz  eleganta 
salonowego. 

Wszystko  co  wychodziło  z  pracowni  Grassiego,  było 
dla  ówczesnego  świata  artystycznego  w  Warszawie  wy- 
rocznią mody  i  zaraz  znajdowało  swoich  kopistów,  naśla- 
dowców i  interpretatorów\  Jednym  z  nich  był  znakomity 
miniaturzysta  królewski  i  uczeń  Bacciarellego  de  Lesseur 
Lesserowicz,  którego  cudną  miniaturę  Kościuszki  ze  zbio- 
rów hr.  Tarnowskich  w  Dzikowie  podziwiano  na  lwow- 
skiej wystawie  miniatur  w  1912  r.  Jest  to  dokładna  kopia 
z  obrazu  Grassiego,  omówionego  porzednio,  należąca  bez- 
sprzecznie do  najlepszych  mmiatur  z  końca  XVIII  wieku  ^). 

W  zbroji  renesansow^ej  maluje  Kościuszkę  jego  rówie- 
śnik,  Franciszek  Smiiglewicz,   uczeń   Czechowicza   oraz 

*)    Reprodukowana    w    katalogu    Wystawy    lwowskiej    miniatur 
7   1912.  tabl.  (1  N  31. 
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Rafaela  Mengsa,  siedzący  w  Warszawie  od  1785  r.  Jego 
duży  allegoiyczny  obraz,  malowany  zapewne  podczas  po- 
wstania 1794  r.  p.  t.  „Polska  w  kajdanach"  wyobraża 
Polonię  w  białej  szacie  z  kajdanami  na  rękach  siedzącą, 
przed  nią  zaś  Kościuszkę  w  pełnej  zbroji  z  szablą  w  ręku 
i  ti'zy  klęczące  postacie:  szlachcica,  mieszczanina  i  chłopa. 
Kościuszkę  przedstawił  tu  artysta  z  odkrytą  i  w^  górę  pod- 
niesioną głową,  z  wyrazem  gorącej  miłości  ojczyzny  i  nie- 
mniej prośby  i  tęsknoty  w  oczach.  Piękny  ten  obraz 
i  największy  może  ze  znanych  portretów  Kościuszki  znaj- 
duje się  w  zbiorach  hr.  Mieroszewskich  w  Krakowie  i  był 
jedną  z  attrakcyi  na  wystawie  sztuki  polskiej  we  Lwowie 
w  1894  ^).  Drugi  obraz  Smuglewicza  „Kościuszko  pod  Ma- 
ciejowicami", daleko  mniej  już  za  portretowy  uważany 
być  może  i  sama  postać  Kościuszki  nie  jest  już  na  nim 
portretowo  traktowana.  Zdobi  on  galeryę  muzeum  hr. 
Mielżyńskich  w  Poznaniu,  a  znany  jest  z  reprodukcyi 
w  dziele  Dr  Konecznego  o  Kościuszce. 

W  zbroji,  na  tle  wałów  fortecznych,  wśród  dymu  ar- 
mat, widzimy  Kościuszkę  na  akwareli  zapewne  z  1792  r. 
pochodzącej,  niewiadomego  artysty,  którą  kopiowała 
w  Medyolanie  1883  r.  zdolna  artystka  Józefina  z  Zeltne- 
rów  Negroni.  Według  napisu  na  tej  akwareli  scena  ma 
przedstawiać  Kościuszkę  w  bitwie  pod  Dubienką  19  lipca 
1792  r.  Naturalnie  jest  to  tylko  fantazya,  która  jednak 
nie  była  bez  echa.  Oto  zdolny  paryski  rytownik  L.  Guyot 
wykonał  malutką  rycinkę  w  czarnej  manierze,  wcale  efe- 
ktowną, dokładnie  z  tej  akwareli  skopiowaną,  (Tabl.  4), 
a  popiersie  znów  samo  w  zbroji  odtworzył  rylcem  J.  B. 
Compagne  w  Paryżu,  według  rysunku  F.  Bonneuille  (Tabl. 
5)  Wszyscy  trzej  wymienieni  artyści  francuscy  z  czasów 
dyrektoryatu,  robili  to  zapewne  już  w  1794  r.,  kiedy  imię 

^)  Reprodukowany  w  katalogu  tej  wystawy  i  opisany  pod  N  195, 
ale  jako   własność  Wilh.   hr.   Siemińskiego-Lewickiego   w  Lwowie. 
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Kościuszki  siało  się  jeszc/^*  głośnicjszem  wskutek  wył>u- 
chu  powstania  w  F\)lsct*.  Jako  illustracya  ówczesnych 
pojęć  o  Kościuszce  we  Francyi,  niech  posłuży  następu- 
jący fiancuski  napis  na  sztycliu  Guyota,  któiy  tu  dajemy 
w  tłóniaczeniu:  „Ramię  jego  (t.  j.  Kościuszki)  nigdy  nie 
„podniosło  się  w  obronie  króla;  on  bowiem  jest  zwycię- 
„zcą  despotyzmu  na  ohu  półkulach  świata.  Przez  swoje 
„cnoty,  swój  talent  i  zautanie  do  ludu,  stał  się  naczelni- 
„kiem  armii  narodowej  w  Polsce  przeciwko  zbrodniom 
„ukoronowanych  łotrów". 

Na  tle  szańców,  wśród  dymu  armat  malował  poitret 
Kościuszki  i  młody  artysta  Kazimierz  Wojniakowski, 
uczeń  Bacciarellego  w  Warszawie,  który  jako  młodzie- 
niec 22-letni  patrzył  na  całe  powstanie  1794  roku  i  kilka- 
naście portretów  Kościuszki,  naturalnie  nie  z  natury,  miał 
zrobić.  Zapewne  z  jego  obrazu  jest  niemiecki  sztych, 
przedstawiający  naczelnika  ubranego  w  czamarę,  stoją- 
cego przy  armacie  na  tle  krajobrazu  i  inny,  litografia  ko- 
lorowa angielska,  A.  Girarda  z  1839  r.,  z  postacią  Kościu- 
szki przy  armacie  nad  mapami,  ubranego  w  niebieską 
czapkę  z  kitą. 
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II.  PORTRETY  Z  ROKU  1794. 

]V   nuindinze:  Grassi,  John,  Kappeller  i  inni.  —  Miniatury.  —  Syl- 
wetki. —   W   kon  tuszu   etc. 

0\viele  więcej,  niż  portret  Kościuszki  w  zbroi,  roz- 
powszechnił się  inny  portret  Grassiego,  przedsta- 
wiający Naczelnika  w  mundurze  jeneralskim, 
z  wysokim  oblamowanym  kołnierzem,  ze  szlifami  na  ra- 
mionach i  orderami  na  piersiach:  krzyżem  virtuti  mili- 
tari,  otrzymanym  za  kampanię  1792  roku  i  orłem  Cinci- 
nata,  którym  obdarowali  byli  koledzy  amerykańscy  od- 
jeżdżającego do  Europy  jenerała. 

Portret  ten,  wykonany  zapewne  w  1794  roku  t.  j.  pod- 
czas powstania  Kościuszki,  jest  zapewne  tymsamym, 
który  miał  zamówić  u  Grassiego  ks.  Adam  Czartoryski 
jenerał  ziem  podolskich  i  który  długi  czas  znajdować 
się  miał  w  Sieniawie.  Że  artysta  robił  doń  osobne  studya, 
dowodzi  rysunek  z  takim  portretem,  przez  Grassiego  wy- 
konany, a  znajdujący  się  w  kollekcyi  p.  Denis  Zaleskiego 
w  Paryżu  ^).  Zresztą  znany  jest  głównie  z  dwóch  pierw- 
szorzędnych sztychów:  Fryderyka  Johna,  sztychu  manierą 
punktowaną  i  J.  Kappellera,  miedziorytu  wykonanego 
sztuką  czarną  czyli  mezzotintą.     Mimo  twierdzenia  Ra- 

*)  Rysunek    ten    jest    publikowany    u    Fourniere-Sarłoveze:   Les 
peintres   de   Stanislas   Augustę.   Paris    1907.   p.   82. 
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stawieckitfio,  że  John  lylował  z  innegcj,  a  Kappeller  z  in- 
nego portretu,  można  śmiało  twierdzić,  że  jeden  i  ten  sam 
portret  pendzla  Grassiego  był  wzorem  dla  obu  rytowni- 
ków, tylko  każdy  z  nieb  inaczej  go  pojął.  Jozef  Ant.  Kap- 
peller, uczeń  akademii  wiedeńskiej  i  nadworny  malai/ 
książąt  Jabłonowskich,  biorący  czynny  udział  w  powsta- 
niu, żywił  gorącą  cześć  dla  Kościuszki,  a  przejęty  ogól- 
nym prądem  artystycznym  nie  mógł  się  oprzeć,  ł)y  nie 
oddać  na  swojej  rycinie,  bardzo  zresztą  dzisiaj  rzadkiej, 
(Tabl.  6)  zupełnie  tak  słodko  i  czule  rysów  naczelnika,  jak 
to  było  zapewne  na  obrazie  Grassiego.  Tymczasem  Frij- 
deryk  John,  który  z  prostego  warszawskiego  kupca  stał 
się  pierwszorzędnym  sztycharzem,  obliczył  chłodno,  że 
48-1  etni  Kościuszko  nie  może  mieć  tak  młodych  i  mięk- 
kich rysów,  jak  mu  daje  Grassi,  przypatrz}^ł  się  więc  do- 
kładnie bawiącemu  w  Warszawie  Naczelnikowi  i  stworzył 
miedzioryt  o  obliczu,  które  może  ze  wszystkich  najwięcej 
zbliża  się  do  prawdy  (Tabl.  7).  Widzimy  bowiem  na  nim 
rzeczywiście  męża  w  sile  wieku,  nawet  ze  zmarszczkami, 
o  rysach  grubych,  ze  silnie  rozwiniętą  oprawą  ócz  i  wy- 
stającemi  kośćmi  policzkow^emi,  z  nosem  lekko  w  górę 
zadartym,  ale  nie  za  krótkim.  Włosy  spadają  nieco  na 
czoło,  a  dużemi  lokami  na  szyję.  Wyraz  twarz}^  znamio- 
nuje łagodność,  powagę  i  szeroki  umysł.  Dodać  do  tego 
przepyszną  technikę  punktowaną,  odbicie  nieskalane 
w  zakładzie  F.  Stóckla  w  Wiedniu,  czy  to  farbą  czarną, 
czy  to  brunatną  lub  kilkoma  kolorami,  a  będziemy  mieli 
rycinę  pierwszorzędną  tak  pod  względem  prawdy  histo- 
rycznej, jak  wysokiego  artyzmu.  O  sztychu  Kappellera 
tego  wszystkiego  nie  można  powiedzieć,  przyznać  mu  je- 
dnak trzeba  wielką  także  wartość  artystyczną  i  nadzwy- 
czajną rzadkość. 

Inny  obraz  olejny  praw^dopodobnie  Grassiego,  z  por- 
tretem   Kościuszki   bardzo    do    poprzedniego    zbliżonym 
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znajduje  się  w  zbiorach  hi.  Mieroszcwskich  w  Krako- 
wie (Tabl.  przy  tytule).  Przedstawia  jenerahi  podobnie  jak 
wyżej,  w  mundurze  z  niebieskiemi  wyłogami,  z  szlilami 
i  rzemieniem  do  ładownicy,  z  twarzą  jednak  nieco 
Irwadsza  i  ostrzejszą,  tak,  że  obraz  uchodzi  u  nie- 
których znawców  za  dzieło  Ant.  Graf f a,  słynnego  por 
trecisty  drezdeńskiego.  Kopia  ołejna  tego  portretu,  praw- 
dopodobnie współczesna,  znajduje  sie  w  Bibliotece  Ja- 
giellońskiej w  Krakowie.  Portret  ten  znany  jest  z  szty- 
chu Kappellera  innego  niż  omówiony  poprzednio,  zna- 
cznie mniejszego  i  mniej  wartościowego,  ale  również 
bardzo  rzadkiego  (Tabl.  8).  Prócz  tego  ten  portret  Gras- 
siego  sztychował  także  sztuką  punktowaną  znany  wów- 
czas szeroko  C.  Pfeiffer,  członek  akademii  wiedeńskiej, 
którego  nieliczne  ])ortrety  polsldch  osobistości  należą 
do  najcenniejszych.  Sztych  Pfeiffera  nie  posiada  tylu 
zalet  co  inne  jego  prace,  rytował  go  zaś  artysta  za- 
pewne po  śmierci  Kościuszki,  gdyż  pod  portretem  umie- 
ścił na  dole  wnętrze  wawelskiej  świątyni  z  katafal- 
kiem i  sceną  pogrzebu.  Rycina  ta  bowiem  illustrowała 
bardzo  popularny  swego  czasu  poemat  hr.  de  Lagarde, 
wydany  w  Monachium  1819,  a  poświęcony  śmierci  i  po- 
grzebowi bohatera^).  Wiąże  się  z  tem  nadto  wspomnie- 
nie Piotra  hr.  Michałowskiego,  młodego  naówczas,  bo  Ul 
lat  liczącego  adepta  sztuki,  który  według  słów  hr.  de  T^a- 
gardea  wyrysował  scenę  pogrzebu  i  skopio.wał  obraz  od 
hr.  Mieroszcwskich  i  rysunków  tych  dostarcz}^  Pfeiffe- 
rowi do  jego  ryciny.  Późniejszy  biograf  Kościuszki  K. 
Falkenstein  -),  pomieszał  tu  artystów^  i  przedstawił  rzecz 
w  ten  sposób,  jakoby  Michałowski  był  sam  autorem  po)- 

')  do  Liigaidf:  I.es  r»bseqiies  de  Kościuszko.  Miinich  1819.  p.  47. 

-)  K.  Falkenstein:  T.  Kościuszko.  Wrocław  1827.  p.  225.  Zn 
zwrócenie  na  ten  >>zczegół  uwagi  jestem  mocno  zobowiązan>  p.  St. 
01exińskieo:o    ze    Lwowa. 
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liclii  u  in.  Microszcwskich,  a  mylna  la  ii*^ni(la  do  dzłś 
dnia  jeszcze  si(^'  pojawia. 

Ciekawili  jest  r/eczii,  że  sztychy  Kappellera  prawie  że 
nie  znalazły  kopistów,  j^dy  tymczasem  z  ryciny  Jciliiu'. 
wiele  znajdujemy  reprodukcyi  i  kopii  olejnych  i  grafi- 
cznych najrozmaitszego  rodzaju  i  lo  powstającycłi  aż  do 
obecnej   chwili. 

Wpłynęło  na  to  zapewne  i  to,  że  John  zaraz  j)o  upadku 
})0\vstania,  a  może  jeszcze  podczas  niego,  wyniósł  się 
/  kraju  i  osiadł  w  Wiedniu,  gdzie  w  dużycti  nakładach 
i  rozmaitycłi  odmianach  miedzioryt  swój  odbijał.  Próbo- 
wał też  i  odbicia  kolorowego,  które  się  jednak  nieszcze- 
gólnie powiodło.  Za  to  znalazł  dużo  kopistów  tak  w  Pol- 
sce jak  i  zagranica.  Z  olejnych  kopii,  warto  wspomnieć 
l)ortret  u  Dr  J.  Muczkowskiego  w  Krakowie,  stary  i  bar- 
dzo dobrego  pendzla.  W  grafice  naśladowali  poitret  Gras- 
siego  lub  Johna:  Lóschenkohl,  dość  mierny  ówczesny 
rytov,nik  w  Wiedniu,  Michał  Kaupertz  w  Grazu,  ./.  C. 
Bóhme  w  Lipsku,  rytujacy  swój  sztych  już  po  śmierci  Ko- 
ściuszki, podobnie  jak  litograf  Gretsel  w  Poznaniu  (?), 
Wilhelmi  w  Berlinie  i  Delpech  w  Lipsku,  który  robił  serye 
znakomitych  ludjzi.  Wszyscy  naśladowali  mniej  lub  więcej 
niezręcznie  rycinę  Johna,  nadając  twarzy  ^vyraz  coraz 
młodszy. 

Gdy  po  śmierci  Kościuszki  i  jego  pogrzebie  na  W'a- 
welu  przebrzmiały  av  świecie  ostatnie  głoski  sprawozdań 
dziennikarskich,  przestano  się  nim  za  granicą  zajmować, 
za  to  w  kraju  stawał  się  postacią  coraz  droższą.  Przypo- 
mniano sobie  niezwykłe  podobieństwo  na  rycinie  Johna. 
która  teraz  staje  się  wzorem  dla  całego  szeregu  portre- 
tów. Jeden  z  pierwszych  kopiuje  ją  w  Krakowie  Józef 
Sonntag,  znakomity  malarz,  miniaturz^sta  i  litograf  wol- 
nego miasta  i  litografie  z  tym  portretem  oraz  inne  illu- 
stracye  dołącza  do  pamiętnika  budowy  kopca  Kościuszki* 
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wydanego  w  1826  r.  W  Warszawie  wiernie  odtworzony 
portret  Johna  ukazuje  się  znowu  w  litografii  L.  Horwarta, 
wśród  wizerunków  sławnych  hidzi  wydawanych  w  1829 
roku  nakładem  .1.  Kosmińsl^iego.  Ciekawą  jest  jednak 
kopia,  a  właściwie  przeróbka  portretu  Kościuszki  (Grassi- 
John),  dokonana  przez  Józefa  Kurowskiego  w  1840  roku 
w  Paryżu. 

Kurowski,  uczeń  Brodowskiego  i  Peszki  w  Krakowie, 
udał  sie  po  powstaniu  1831  r.  na  emigracyę  do  Francjri 
i  tu  zasłynął  wkrótce  jako  nadzwyczajnie  zdolny  portreci- 
sta i  litograf,  pracujący  to  dla  wydawnictw  Leonarda 
Chodźki,  to  dla  publikacyi  Straszewicza  portretów  znako- 
mitych osób  z  ostatniego  powstania  i  dla  wielu  innych. 
Kurowski  zrobił  też  i  portret  Kościuszki,  który,  jak  i  inne 
portrety  ze  zbiorów  Chodźki,  doczekał  się  reprodukcyi 
w  stalorycie  Jamesa  Hopwooda  (syna)  znakomitego  ry- 
townika londyńskiego.  Mimo  wyidealizowanej  w  duchu 
Grassiego  twarzy,  mimo  miękkości  i  słodkości  wyrazu, 
a  nawet  podpisu  Grassi  pinx.  trudno  przypuścić,  żeby 
to  była  wierna  kopia  z  oryginału  Grassiego.  Raczej  jest 
to  przeróbka  ze  sztychu  Johna,  gdzie  Kurowski  zmienił 
twarz,  dał  ręce  skrzyżowane  na  piersiach  i  szablę  wysoko 
pod  ramię.  I  len  typ  Kurowskiego  doczekał  się  wkrótce 
kopii  w  litografii  Instytutu  berlińskiego  L.  Sachsa  S:  Cie, 
dosyć  jednak  słabej. 

Zbiory  Leonarda  Chodźki,  który  na  emigracyi  w  Pa- 
ryżu gromadził  pamiątki  polskie,  przeszły  do  Muzeum 
polskiego  w  Rapperswylu.  Dwa  portrety  Kościuszki,  tu- 
szem na  białym  bristolu  robione,  z  tychże  zbiorów  po- 
chodzące, a  przedstawiające  Naczelnika,  jeden  w  zbroji, 
a  drugi  typu  dopiero  co  opisanego,  oba  zaś  z  jedną  i  tą 
samą  głową  z  Grassiego  wziętą,  będą  zapewne  oryginal- 
nymi rysunkami  Józefa  Kurowskiego. 

Do   naśladownictw    portretu   Grassiego-Johna    należy 
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też  kilkn  \vsj)()łc/x\sny(h  powstaniu  sztychów  jednak  h«'Z 
większej  artystycznej  wartości. 

Ze  względów  ikonograficznych  najodpowiedniej  bę- 
dzie zaj^ć  się  teraz  innymi  ])ortrelami,  wyobrażającymi 
Kościuszkę  w  munduize,  jak  u  Grassiego,  o  których  nie 
można  jednak  i)owiedzieć,  jakoby  to  były  kopie.  Do  ta- 
kich należy  obiaz  olejny  będący  własnością  dawniej  hr. 
Załuskich,  obecnie  Dr  Wł.  Krajewskiego  w  Warszawie, 
na  którym  Kościuszko  w  mundurze  ^/^  w  lewo  przed- 
stawiony, lewą  rękę  nieco  podnosi  i  palcem  w  górę  wska- 
zuje. Delikatny  i  łagodny  uśmiech  pokrywa  twarz  i  rysy, 
wymalowana  jednak  przy  twarzy  szabla,  nie  należała 
chyba  do  pierwotnej  lvompozycyi  i  jest  prawdopodobnie 
niepotrzebnym,  późniejszym  dodatkiem.  (Reprodukcya 
u  Korzona:  Kim  i  czem  był  Kościuszko.  Warszawa  19f)7 
p.  76).  Podobny  ale  nieco  lepszego  pendzla  jest  portret 
znajdujący  się  w  Bibliotece  Jagiellońskiej  w  Krakowie 
reproduko\vany  w  najnowszem  dziele  Dr  Konecznego 
o  Kościuszce  przy  str.  223.  Jeszcze  więcej  niż  poprzednie^ 
uderza  tu  tęskny  wyraz  twarzy. 

Przedewszystkiem  jednak  należą  tu  miniatury.  Nie 
potrzeba  chyba  wspominać,  jak  malowanie  miniatur 
było  z  końcem  XVIII  w.  i  na  początku  XIX  w  całej  Eu- 
ropie rozpowszechnione  i  modne;  kobiety  nosiły  je  na 
piersiach,  na  szyji,  na  branzoletach,  mężczyźni  na  taba- 
kierach,  bandoletach  etc.  Warszawa  była  wówczas  sie- 
dzibą całego  legionu  miniaturzystów .  Celowały  w  tej 
sztuce  obie  panie  Bacciarelli,  żona  i  cói  ka  malarza,  Win- 
centy Lessem,  kopiujący  dzieła  Grassiego,  z  którym  się 
już  spotkaliśmy,  nadworny  miniaturzysta  Józef  Kosiński, 
wymieniony  wyżej  rytownik  Józef  Kappellei ,  gorący  wieU 
biciel  Kościuszki  K.  Bechon,  którego  portret  Jenerała 
przytacza  Rastawiecki  w  słowniku  malarzy  i  wielu  in- 
nych bardzo  zdolnych  artystów-.  Niektórzy  z  nich  byli  za- 
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razem  rytownikami,  jak  ów  znany  profesor  matematyk 
i  astronom  Józef  Łęski,  który  jako  oficer  wojska  polskiego 
elostał  się  w  1794  do  niewoli  pruskiej,  jak  ów  drugi  ryto- 
wnik warszawski  Karol  Gióll,  uczeń  Chodowieckiego, 
twórca  kilku  wynalazków  w  dziedzinie  przemysłu.  Nie 
należy  też  pomijać  najstarszego  z  miniaturzystów  war- 
szawskich, Ludwika  Marteaii,  pensyonaryusza  królew- 
skiego i  dobrego  pastelistę,  lub  tak  sympatycznego  arty- 
stę krakowskiego  Michała  Stachowicza,  który  prawdziwie 
fabrykował  portreciki  Kościuszki,  robiąc  je  gwaszem 
i  akwarelą  na  pergaminie  lub  papierze.  Ci  ostatni  jednak, 
wyżej  wspomniani  artyści,  Łęski,  Gróll,  Marteau  i  Sta- 
chowicz, pojmowali  inaczej  portret  Kościuszki,  a  właści- 
wie szli  za  innym  wzorem,  a  nie  za  tym,  którym  się  teraz 
zajmujemy,  a  który  sobie  za  wzór  obrała,  większa  część 
miniaturzystów  ówczesnych  i  późniejszych. 

Miniatury  zaczęły  się  oczywiście  ukazywać  dopiero 
wtedy,  gdy  Kościuszko  stał  się  pierwszą  osobistością 
w  państwie.  Wtedy  naraz  ukazały  się  obok  obrazów  olej- 
nych, modne  wówczas  miniatury,  sylwetki,  gwasze  i  to 
nietylko  w  Warszawie,  ale  i  w  Krakowie  i  na  prowincyi. 
Znanem  jest  spotkanie  Kościuszki  w  ostatnich  latach 
swego  życia  ^^  Solurze  z  pewną  zakonnicą.  Polką,  która 
tam  w  szwajcarskim  klasztorze  znalazła  schronienie.  Gdy 
ją  Kościuszko  incognito  odwiedził  i  po  polsku  zaczął  roz- 
mawiać, ta  wykrzyknęła  z  radością:  „Pan  jesteś  Kościu- 
szko! Jako  dziewczynka  widziałam  w  kraju  pański  por- 
tret na  piersiach  wszystkich  prawie  pań  polskich,  i  nie 
ma  na  świecie  innej  twarzy,  na  którejby  się  połączyło  tyle 
wzniosłości  i  szlachetności,  co  na  twarz}'  naszego  wiel- 
kiego Naczelnika!*' 

Szczegół  ten,  opowiedziany  przez  M.  O.  Zieglera  w  cza- 
sopiśmie lipskiem  1867  r.,  jest  tylko  potwierdzeniem  tej 
ogromnej  popularności  Kościuszki,  którą  rozszerzały  mi- 
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niatury,  sylwetki  i  porlreciki  różnego  rodziiju,  powsz^*- 
(hnie  wówczas  noszone.  Do  bardzo  inteirsujacych  n;*- 
\vżi\  miniatury  malowane  przez  Jana  liustema,  profesora 
uniwersytetu  wileńskiego  z  końca  XVIII  wieku.  Dwit* 
z  nich,  podpisane  przez  tego  artystę  znajdowały  się  na 
warszawskiej  wystawie  miniatur  w^  1912  r.  i  pochodziły 
ze  zbiorów  ordynacyi  hr.  Zamoyskich  i  od  H.  hr.  Przeź- 
dzieckiego  ^).  Trzecia  równie  sygnowana  znaną  jest  z  w  v- 
stawy  miniatur  w  Lwowie  1912  r.  Do  tych  trzech  bard/o 
podobna  i  niewątpliwie  przez  Rustema  też  malowana  mi- 
niatura, ale  bez  sygnatury  artysty  znajduje  się  w  Muzeum 
Narodowem  w  Krakowie  ^),  Czwarta  również  tego  samego 
typu  i  pendzla,  ale  bardzo  drobna  miniaturka,  jako  spinkf\ 
ozdobiona  brylantami  znana  jest  z  zbiorów  Dr  Br.  Skal- 
kowskiego  z  Lwowa. 

Do  tych  miniatur  Rustemowskich  bardzo  podobna 
i  z  tego  samego  typu  portretem  Kościuszki  jest  miniatura 
będąca  własnością  ks.  hr.  Branickiego  w  Warszawie, 
podpisana  nieznanem  bliżej  nazwiskiem  Wilish  N.  Na 
wszystkich  w^żej  wymienionych  miniaturach  Kościuszko 
ubrany  jest  w  zwykły  szaraczkowy  surdut,  bandoleta 
przepasany,  z  dużym  żabotem  na  piersiach,  ma  tw^arz 
o  rysach  ostrych,  z  silnie  wysuniętym  spiczastym  nosem 
i  wystającą  dolną  wargą,  z  łagodnym,  lecz  jakby  nieco 
zdziwionym  wyrazem  oczu.  Włosy  bujnymi  lokami  spa- 
dają na  wszystkie  strony,  w  tyle  zaś  są  ujęte  kokardą.  Po- 
dobieństwo zdaje  się  być  wcale  znaczne,  a  miniatura  Mu- 
zeum Narodowego  w  Krakowie  jest  jeszcze  o  tyle  wa- 
żniejsza, że  była  niegdyś  własnością  Katarzyny  Estkow^ej. 

*)  Miniatury  polskie  tkaminy  i  hafty.  Pamiętnik  wystaw\-  urzą- 
dzonej przez  Towarzystwo  opieki  nad  zabytkami  przeszłości  w  czer- 
wcu i  lipcu  1912.  w  Warszawie.  Nr  153  i  154.  Tamże  opisanych  23  mi- 
aiatur  Kościuszki,  ale  bez  reprodukcyi. 

2)  Publikowana  w  I.  wydaniu  .,Portretów  Kościuszki"  N  6. 
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siostrzenicy  Kościuszki  i  pochodziła  zapewne  z  daru  sa- 
mego Naczelnika. 

Podobnego  pochodzenia  jest  też  miniatura,  znajdująca 
się  w  Muzeum  polskiem  w  Rapperswylu,  z  popiersiem 
Kościuszki  w  owalu,  z  jego  włosami  na  stronie  odwrotnej 
pod  szkiełkiem  schowanymi. 

Daleko  pospolitsze  natomiast  są  miniatury  przedstawia- 
jące popiersie  Kościuszki  w  mundurze  jeneralskim,  a  więc 
tego  samego  typu,  co  wyżej  opisany  obraz  Grassiego  oraz 
ryciny  Johna  i  Kappellera.  Jedną  z  takich  miniatur,  nie- 
gdyś własność  p.  Władysława  Bartynowskiego,  podajemy 
w  reprodukcyi  (Tabl.  9).  Z  kilkudziesięciu  znanych  mi 
miniatur  tego  typu  nie  wszystkie  są  współczesne  Kościu- 
szce i  bardzo  nie  wiele  z  nich  jest  sygnowanych  jakimś 
podpisem  artysty.  Jako  najważniejsze  należy  podkreślić 
miniaturę  ze  zbiorów  Wł.  Patka  w^  Warszawie  malowaną 
przez  sławnego  miniaturzystę  ówczenego  Lesseura,  o  któ- 
rym już  wyżej  wspomnieliśmy  i  drugą  pendzla  rotmistrza 
Jana  Tymowskiego,  malowaną  jak  podpis  świadczy,  z  na- 
tury dla  zbiorów  królewskich  Stanisław^a  Augusta,  obe- 
cnie własność  p.  Leandra  Marconiego  w-  Warszawde  ^). 

Niektóre  z  miniatur  tego  samego  typu  t.  j.  przedsta- 
wiające Kościuszkę  z  odkrytą  głową  w  mundurze  jene- 
ralskim, noszą  tylko  rok  1794  i  monogram  AR,  który  nie- 
wiadomo jakiemu  artyście  przypisać  należy.  Niektórz}^ 
uważają  to  za  sygnaturę  Antoniego  ks.  Radziwiłła,  pó- 
źniejszego namiestnika  poznańskiego,  zdolnego  malarza 
i  rytownika,  bardziej  jednak  jest  możliwe,  że  to  znak  Au- 
gusta  Ritta,  znakomitego  miniaturzysty  rosyjskiego,  zwia- 
nego też  z  tego  powodu  „rosyjskim  Fiigerem**,  który  dłu- 

^)  Obie  miniatury  znane  są  z  warszawskiej  wystawy  1912  r. 
i  umieszczone  tam  pod  Nr.  65  b  i  175.  Ostatnia  ma  podpis:  T.  Ko- 
ściuszko par  Jean  Tymowski  rotmistrz  d'apr6s  naturę  pour  la  colle- 
ction  de  S.  M.  le  Roi.  Var6ovie. 
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gic  lala.  aż  do  sinicici   1799  bawił  sn   lY-tershurgu  i  praw- 
dopodobnie /  Kościuszką  sic  sl\  kal.  .lcdnv  niinialurę  zna- 
czoną lakini  niono^ranicni,  nicf^dyś  w   zł)ioiacłi  Dr  Stern- 
scluissa   się  znajdującą,   p(jdajeiny   w    i  (*])rodukcyi   (TahL 
!)).    Dru^a    taksa nio    znaczona    i    zresztą    podobna     znaj- 
duje sic  w  zl)iorach  Muzeum  hi.  (.zapskich,  trzecią  okrą- 
głą,  umieszczoną    na    laljakierze   posiada    Ant.   Strzałecki 
w  Warszawie.  Wszystkie  tym  samym  monogramem  i  datą 
podj)isanc   zdradzają    izeczy wiście   pierw.szorzędny   talent 
artystyczny  i  należą  do  najlepszych  portretów  Kościuszki. 
Zdaje  sic,  że  współczesne  powstaniu  1794  i.  będą  mi- 
niatury podpisane  przez  Folkernita  i  Kellera  ze  zbiorów 
Muzeum  Narodowego  w  Krakowie  z  popiersiem  Kościu- 
szki   w    mundurze   jeneralskim.    Bardzo    wiele   miniatur 
o  podobnym  typie  j)ortretu  ukazało  się  i  w  późniejszej 
epoce,  w  ciągu  całego  XIX  wieku.  Z  nich  pomijając  już 
anonimowe,    wymienić    należy   bardzo   dobrą    miniaturę 
pendzla  warszawskiego  artysty  Stanisława  Marszalkiewi- 
cza  z  1819  r.  należącą  dawniej  do  zbiorów  J.  I.  Kraszew- 
skiego, obecnie  u  hr.  Branickich  w  Suchej.  Bardzo  pię- 
knej roboty  jest  też  miniatura  w  Muzeum  Nar.  w  Krako- 
wie podpisana  Fanny  IS'20,  która  żywcem  skopiowana   jest 
z  obrazu  Grassiego  lub  ryciny  Johna.  Również  pierwszo- 
rzędnego pendzla  miniatury^),  acz  nie  sygnowane  znaj- 
dują się  w  zbiorach  adw.  Patka  i  Edw.  Neprosa  w  W^ar- 
szawie,  w  Muzeum  XX.  Czartoryskich,  Narodowem  i  hr. 
Czapskich  w  Krakowie,  w  Muzeum  im.  Jana  Sobieskiego 

')  Miniatury  ze  zbiorów  warszawskich  spisane  są  w  katalogu 
wystawy  miniatur  w  Warszawie  1912  r.,  z  zbiorów  zaś  lwowskich 
w  katalogu  lwowskiej  wystawy  z  1912  r..  —  ^liniatury  Muzeum  Naro- 
dowego w  Krakowie  opisuje  Dr  Świejkowski  w  katalogu  z  1002  r.  - 
z  Muzeum  Czapskich  opisane  są  w  przewodniku  po  temże  Muzeum 
z  1002.  —  z  Muzeum  Rappers-w^iskiego  w  spisie  portretów  Kościuszki 
dol-iczonym  do  dziehi   Korzona. 
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\v  Lwowie,  w  Muzeum  w  Happerswylu  i  L  d.  Wszyst- 
kie wyobrażają  Kościuszkę  w  mundurze  jeneralskim, 
z  odkrytą  głową,  z  twarzą  ^/^  lub  w  profilu  zwró- 
coną, a  więc  przedstawiają  ten  typ,  jaki  pierwszy  w  Gras- 
siego  obrazach  występuje. 

^Vspółczesne  powstaniu  Kościuszki  i  bardzo  naówxzas 
modne  są  rozmaite  sylwetki  z  portretem  bohatera,  podo- 
bnie jak  miniatury  noszone.  Gdy  Kościuszko  w  marcu 
1794  zjechał  do  Krakowa,  a  dnia  24.  t.  m.  odbył  uroczysty 
akt  przysięgi  na  rynku  krakowskim,  wówczas,  jak  czy- 
tamy, mnóstwo  młodzieży  i  osób  starszych  przystroiło 
sie  w  jego  portreciki  i  sylwetki,  które  nosili  u  czapek, 
na  piersiach,  w  klamrze  u  pasa,  a  większa  część  tych  por- 
łrecikó\\  miała  już  być  dawno  przed  jego  przyjazdem 
przygotowana.  Daje  to  miarę  z  jednej  strony  popularno- 
ści naszego  bohatera,  z  drugiej  zaś  spopularyzowania  się 
ttj  gałęzi  sztuki.  Kilka  nader  ciekawych  sylwetek  z  tych 
czasów,  znajduje  się  w  zbiorach  Muzeum  Narodowego 
W'  Krakowie,  jedną  z  nich  bardzo  artystycznie  wykonaną 
podajemy  w  reprodukcyi  (Tabl.  11).  Robiona  w^  1794  przez 
Kaziniieiza  Małachowskiego  artystę  krakowskiego,  daje 
nam  wcale  wierny  portret  Kościuszki,  ubranego  w  ame- 
rykański paskowany  mundur.  W  tych  samych  zbiorach 
znajduje  się  też  ciekawa  sylweta  tuszem  wykonana  wśród 
sztychowanego  i  festonami  ubranego  obramienia.  Przed- 
stawia głowę  Kościuszki  bardzo  przypominającą  rysunek 
ks.  Izabelli  Czartoryskiej,  w'cale  prawdziwą  i  starannie 
obrobioną.  (Patrz  reprod.  na  okładce).  Inna  sylweta  z  te- 
goż Muzeum,  przedstawiająca  Naczelnika  w  jeneralskim 
mundurze,  z  wysoką  czapką  graniastą,  dość  niezręczna, 
ma  jednak  ciekawą  tradycyę.  Miał  ją  bowiem  kazać  zro- 
bić Jakób  Jasiński,  wódz  powstania  wileńskiego,  na  klam- 
rze od  swojej  ładow^nicy.  Na  tej  klamrze,  która  ma  wy- 
gląd  małej    tabakierki,   kazał   umocować   naprzód   krzyż 
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honorowy  otrzymany  od  Kościuszki  za  waleczność,  a  ];<)- 
łem  w  środku  umieścił  2  sylwetki:  Kościuszki  z  napisem: 
„Jak  zacząłeś  chwalebnie,  tak  postcpuj  trwałe",  a  z  dru- 
giej strony  swoje  popiersie  z  napisem:  „Twe  rozkazy,  nasz 
wodzu,  pełnić  hędziem  stale",  słowa  wyjęte  z  rozka/u 
Kościuszki  i  raportu  Jasińskiego. 

Na  lwowskiej  wystawie  miniatur  1912  r.  zwracała 
uwagę  jedna  sylwetka,  oprawna  w  piękną  i  oryginalna 
ramkę  bronzowa  w  formie  armatury.  Była  ona  własnf)- 
ścię  ks.  Jerzego  Lubomirskiego  z  Hoz\vadowa,  a  do  nic-j 
przywiązana  była  tradycya,  że  robił  ją  sam  Kościuszko 
w  więzieniu  petersburkim,  w  co  jednak  bardzo  wątpić 
należy. 

Kilka  i  to  wcale  pięknych  i  interesujących  sylwetek 
Kościuszki  zebrano  na  warszawskiej  wystawie  miniatur 
w  1912  r.  ze  zbiorów  ordynacyi  hr.  Zamoyskich,  Ant. 
Strzałeckiego  i  Stan.  Szyllera.  Bardzo  interesującą  była 
la  ostatnia,  przedstawiająca  naszego  bohatera  w  kapelu- 
szu i  sukmanie,  z  datą  1794  i  napisem  Zwrot  Oyczijzny  — 
Chwała  Tobie.  Że  i  w  późniejszych  czasach  nie  zaprz?- 
stano  produkować  takich  sylwetek,  dowodem  jedna  mi- 
niatura w  Muzeum  Narodowem  w  Krakowie,  podpisana 
literami  MM  i  datą  1828,  przedstawiająca  popiersie 
w  mundurze  w  profilu.  Naturalnie  bardzo  znaczna  liczba 
sylwetek  i  miniatur,  zwłaszcza  przez  Stachowicza  mala- 
rza krakowskiego  malowanych,  wyobraża  zupełnie  inny 
typ  Kościuszki  z  szablą  do  przysięgi  podniesioną,  ale 
o  tych  portretach  mówić  będziemy  w  następnym  roz- 
dziale. 

Wiele  miniatur  znamy  tylko  ze  współczesnych  repro- 
dukcyi,  sztychów  lub  litografii,  które  tem  większe  mają 
znaczenie,  że  w  daleko  większym  stopniu  niż  obrazy  lub 
miniatury,  popularyzowały  portret  Naczelnika.  Do  ta- 
kich należy  piękny  i  rzadki  miedzior}^,  przez  rytownika 


26 


niestety  niepodpisany,  który  popiersie  w  mundur  ubrane 
przedstawia  otoczone  owalną  ramką,  ozdobną  rycerskimi 
emblematami,  a  pod  nią  tablicę  z  widokiem  bitw^  i  obo- 
zu. (Tabl.  10).  O  ile  ten  por/tret  jest  widoczną  kopią  Gras- 
siego  lub  Johna,  to  z  całkiem  innem  popiersiem  Kościu- 
szki spotykamy  się  na  rycinach  z  1794  r.,  zdolnego  angiel- 
skiego sztycharza  /.  Chapmana,  przedstawiających  Kościu- 
szkę jużto  w  mundurze  ^/^  na  lewo,  jużto  w  dużym  pła- 
szczu o  wysokim  kołnierzu,  z  szeroko  otwartemi  oczami 
w  rodzaju  Coswaya  lub  Isabeya,  z  twarzą  zupełnie  niepo- 
dobną. (Tabl.  11).  Interesujący  jest  też  sztych  włoski,  od- 
bity u  Ant.  Zatta  et  Cie  w  Wenecyi,  który  nader  dobrze 
reprezentuje  zanikający  już  styl  niemiecki  Zopfu.  W  ram- 
ce ze  zwieszonymi  festonami  widzimy  popiersie  z  długim 
warkoczem(!)  z  tyłu  głowy,  ładną  wstążeczką  zawiąza- 
nym, z  lokami  nad  uchem  i  małymi  obciętymi  wąsikami. 
Zaiste,  gdyby  nie  wyraźny  podpis,  trudnoby  uwierzyć, 
że  ten  miedzioryt  ma  przedstawiać  Kościuszkę.  Inny 
sztych  włoski  G.  A.  Sasso,  podług  rysunku  G.  B.  Bosio, 
przedstawia  też  Kościuszkę,  stojącego  w  frakowym  mun- 
durze, z  planami,  na  tle  krajobrazu.  Zdaje  się,  że  kopią 
tego  ostatniego  sztychu  jest  litografia  Czarneckiego. 

Podobnie  nie  chce  się  wierzyć  w  podobieństwo  ry- 
sów na  jednym  rysunku  J.  P.  Norblina  w  Muzeum  XX. 
Czartoryskich,  znanym  z  litografii  V.  Jansona  w  Paryżu. 
Norblin,  przybyły  w  1772  na  dwór  XX.  Czartoryskich  do 
Puław  został  wkrótce  jednym  z  nadwornych  malarzów 
królew  skich,  a  o  ile  można  wnioskować,  trzymał  się  zdała 
od  Kościuszki,  podobnie  jak  i  dwór  cały  i  jego  artyści 
z  nielicznymi  może  wyjątkami.  Z  trzech  malarzy,  stoją- 
cych na  czele  artystycznego  ruchu  za  Stanisława  Augu- 
sta, jeden  Grassi  z  upodobaniem  odtwarzał  rysy  Kościu- 
szki, Bacciarelli  zaś  i  Lampi  wcale  go  nie  portretowali. 
Jeden  z  najlepszych  artystów  ówczesnych  Jan  Plersch, 
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iiialowni  jedynie  nies/cz^'śliwą  l)il\v\'  pod  Maciejowicami 
(w  poznańskiem  Towarzystwie  l^rzyj.  Nank.),  a  to  samo 
widzimy  na  rozmaitych  szkicach  Norł)hna,  znajdujących 
siv  w  Muzeum  ks.  Czartoryskich  w  Krakowie.  Tu  Kościu- 
szko u[)a(h»  z  konia,  gdy  nacierają  na  niego  kozacy,  io 
znowu  dostaje  się  do  niewoli,  a  rannego  odnoszą  żoł- 
nierze do  ohozu.  Ze  szkiców  tych  Norhlina,  odtwarzają- 
cych parę  razy  ten  nieszczęsny  lemat,  wieje  ku  nam  jakhy 
jakaś  niechęć  do  wodza,  ubrana  w  zwątpienie  w  jego 
dobrą  sprawę,  widać  z  lego  jakby  chęć  wyszukiwania 
słabych  stron  jego.  Widzimy  to  także  w  rysunku  głowy 
Kościuszki  przez  Norhlina,  gdzie  grube  rysy,  brzydki  nos, 
wystające  kości  policzkowe  jeszcze  silniej,  niż  zwykle 
zostały  podkreślone.  W  reprodukcyi  litograficznej  wy- 
dają się  zaś  tak  przesadzone,  że  mimowolnie  pytamy  sie, 
czy  nie  mamy  przed  sobą  prz}^padkiem  karykatury,  a  nie 
portretu. 

Ukochanym  uczniem  Norhlina  był  Aleksander  Orłow- 
ski. Jakże  inaczej  pojął  on  rysy  Kościuszki  od  swego  mi- 
strza! Syn  oberżysty  warszawskiego,  oddany  na  naukę  do 
Norhlina,  uciekł  od  niego  na  pierwszą  wieść  o  powstaniu, 
jako  17-letni  chłopak.  Raniony  jednak  w  bitwie  pod  Ze- 
grzem, musiał  zostać  w  tyle,  a  wtedy  przyłapał  go  Nor- 
blin  i  napowTót  zapro\vadził  do  szkoły.  Czy  z  tego  krót- 
kiego czasu  wojaczki  Orłowskiego  pochodzi  jego  rysu- 
nek głowy  Kościuszki,  znajdujący  się  w  Muzeum  Naro- 
dowem  w  Krakowie,  napewno  twierdzić  nie  można.  Pra- 
wdopodobnem  jest,  że  rysy  Kościuszki,  wtenczas  widzia- 
nego, zostały  naszemu  artyście  na  długo  w  umyśle  i  że 
w  jakiś  czas  potem  przy^  sposobności  je  odtworzył.  A  zro- 
bił to  nadzwyczaj  oryginalnie  (Tabl.  12).  Już  to,  że  na  gło- 
wie Naczelnika  umieścił  duży  kapelusz  z  szerokiemi 
skrzydłami,  daje  temu  rysunkowi  charakter  nader  cieka- 
wy. Dodajmy  do  tego  twarz  o  nadzwyczaj  miłym  wyra- 
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zie,  minio  zmarszczek  na  policzku,  nos  nieco  wystający 
w  górę,  grubą  ócz  oprawę  i  włosy  gęsto  na  szyję  spada- 
jące, a  będziemy  mieli  rysunek  pełen  wysokich  zalet  ar- 
tystycznych i  nadzwyczaj  historycznie  prawdziwy. 

Inne  rysunki  Orłowskiego  z  Kościuszką  nie  są  znane, 
jak  tylko  z  sztychów  lub  litografii.  Tak  podobne  popier- 
sie Kościuszki,  lecz  bez  kapelusza,  przedstawił  w  litogra- 
fii wierny  przyjaciel  i  towarzysz  jenerała  J.  Ursyn  Niem- 
cewicz w  1819  r.  w  zakładzie  A.  Chodkiewicza  (Tabl.  13), 
zaś  w  kapeluszu  i  na  koniu  rysował  Kościuszkę  na  czele 
jeźdźców  niejaki  Zieliński  i  wydał  w  litografii  w  1814  r. 
w  Warszawie.  Prócz  tego  znane  są  dwa  duże  sztychy  po- 
dług Orłowskiego  robione  w  Londynie  u  A.  Molteno 
w  1800  r.  przez  Tomasza  Gaugaina.  Są  to  dwie  duże  kom- 
pozycye:  na  jednej  przyjmuje  Kościuszko  siedzący  w  wię- 
zieniu (Tabl.  14),  odwiedziny  cesarza  Pawła  i  jego  świty, 
na  drugiej  odbiera  wraz  z  innymi  więźniami  akt  uwol- 
nienia z  rąk  tegoż  cesarza.  Ryciny  te,  nader  rzadkie,  zwła- 
szcza, gdy  są  w  kolorach  odbite,  kopiował  głośny  wów- 
czas artysta  wileński  Jan  Damel  olejno  na  płótnie  (Ra- 
stawiecki  str.  131).  Są  one  jeszcze  i  z  tego  względu  cie- 
kawe, że  Kościuszko  przedstawiony  jest  jako  mężczyzna 
szczupły,  wysoki,  wyższy  od  wszystkich  osób  ze  świty 
cesarskiej,  i  jeden  z  najwyższych  wśród  polskich  jeńców. 

Do  portretów  Kościuszki  z  roku  1794,  należy  między 
innemi  także  kilka  nader  interesujących  z  tego  powodu, 
że  wyobrażają  Naczelnika  w  kontuszu.  Czy  to  jest  histo- 
rycznie prawdziwem,  należy  wątpić.  Ryć  może,  że  Ko- 
ściuszko za  lat  młodzieńczych,  przed  wstąpieniem  do 
szkoły  kadetów  lub  później  po  powrocie  z  Ameryki,  gdy 
przesiedział  kilka  lat  na  wsi  w  Siechnowicach,  chodził 
w  czamarze  i  kontuszu,  nie  chcąc  ubiorem  cudzoziem- 
skiego jenerała  zbyt  zwracać  oczu  na  siebie.  Od  roku  je- 
dnak 1789,  w-  którym  wstąpił  do  wojska  polskiego,  nape- 
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NsiU)  nosił  stale  mundur  i  to  albo  jeiieralski  polski,  albo 
aincrykański.  Ponieważ  także  i  portrety,  przedstawiające 
Kościuszkę  w  kontuszu,  nie  odznaczają  się  zbytniem  po- 
doł)ieństwein  rysów,  więc  możemy  przypuszczać,  że  są 
prędzej  z  fantazyi,  niż  z  natury  wzięte. 

W  len  sposół)  zrobił  Kościuszkę  stary  Ludwik  Mar- 
łeau,  pastelista  i  pensyonai^usz  królewski,  siedzący 
w  Warszawie  jeszcze  od  czasów  Augusta  III-go.  Portre- 
tował on  pastelami  wszystkich  gości  obiadów  czwartko- 
wych króla  Stanisława  Augusta  (wydanych  później  w  li- 
tografiach przez  Mintera),  a  portret  Kościuszki,  rozpo- 
wszechniony przez  miedzioryt  Schleicha,  augsburskiego 
rytownika,  nie  odbiega  od  ogólnie  przyjętego  pizez  Mar- 
teau  typu.  (labl.  15).  Twarz  tak  samo  pełna,  takie  same 
loki  po  bokach  głowy,  nawet  taka  wstęga  szeroka  na 
piersiach  orderu  Białego  Orła,  którego  Kościuszko  nigdy 
nie  posiadał,  jak  na  innych  portretach  gości  czwartko- 
wych. Ciekawym  za  to  jest  na  tym  portrecie  żupan  z  du- 
żymi guzami  i  kontusz  z  wysokim  kołnierzem  i  wylotami. 

Nie  razi  nas  jednak  to  tak  bardzo,  jak  n.  p.  zagrani- 
czne tego  rodzaju  próby.  Jak  tam  pojmowano  polski  strój 
narodowy,  dowodzą  tego  choćby  portrety  Jana  III.,  Au- 
gusta II  i  Pułaskiego,  niezgrabne,  a  dla  nas  wprost  śmie- 
szne. Nie  oszczędzono  i  Kościuszki.  Nieznany  bliżej  arty- 
sta niemiecki  Franciszek  Hiitteman  robi  1794  r.  portret 
Kościuszki,  sztychowany  później  przez  Henryka  Jan 
Penningh,  ubranego  w  kontusz  z  wylotami  i  szerokim  pa- 
sem, a  do  tego  dodaje  mu  rzemień  od  ładownicy  przez 
piersi,  małe  wąsiki  i  duży  kapelusz.  Na  sztychu  Bojano- 
wa, podług  rysunku  Marozińskiego  z  Warsza^-}^  widzimy 
Naczelnika  z  laską  dowódcy  w  ręku.  Inny  znów  niezna- 
ny bliżej  artysta,  rytuje  popiersie  Kościuszki  nietylko  nie- 
podobne, ale  nadto  z  jakąś  czapką  czy  turbanem  na  gło- 
wie, ubranym  w  pióra  strusie  i  bogate  sznury  pereł,  co 
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zapewne  ma  oznaczać  konłederatkę.  Znowu  inna  rycina, 
publikowana  u  Wernera  i  Hood  w  Londynie  przedstawia 
Kościuszko  niby  kozackiego  watażkę,  stojącego  na  tle 
krajobrazu  w  czapce  i  futrze,  z  głęboko  odkrytą  szyją 
i  z  szablą  w  ręku.  W  innym  jakimś  pseudokozackim 
mundurze,  białym  z  szeregiem  ładunków  karabinowych 
na  piersiach  i  w  pasie  wyobraża  Kościuszkę  duży  portret 
olejny,  przechowany  w  zbiorach  Muzeum  Narodowego 
w  Krakowie,  dzieło  jakiegoś  trzeciorzędnego  artysty. 
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III.  z  SZABLĄ  DO  GÓHY  WZNIKSIONA. 

Qnrvr<iay      -     Lrskt     -     (nfill. 

Tego  rodzaju,  jak  poprzednio  opisane  produi<cye  arty- 
styczne i  nieartystyczne,  nie  miały  innego  celu  jaiv 
zaspokojenie  ciekawej  publiczności  i  były  obliczone 
na  zysk,  przez  artystów,  którym  podobne  sensacye,  jak  p(»- 
wstanie  polskie  były  bardzo  na  rękę.  Przyczyniały  sic  je- 
dnak ogromnie  do  spopularyzowania  imienia  Kościuszki. 
Swoją  drogą  i  sam  Kościuszko  o  ile  był  skromny  i  uni- 
kał pozowania,  o  tyle  wtedy,  gdy  stawał  na  czele  narodu, 
pragnął,  aby  go  ten  naród  znał  i  jego  rysy  zapamiet.il. 
W  tym  celu,  kiedy  zrozpaczony  drugim  rozbiorem  Pol- 
ski, wziął  dymisyę  i  udał  się  za  granice,  bawiąc  179'» 
w  Paryżu  w  celach  agitacyjnych,  kazał  się  w  zakładach 
Quenedaya  portretować,  a  następnie  sztychować,  a  całe 
masy  odbitek  wziął  zapewne  ze  sobą  do  kraju.  Opowiada 
nam  Chodźko  w  swych  pamiętnikach,  że  podczas  zdej- 
mowania portretu  przez  Quenedaya,  towarzysz  Naczelni- 
ka, Mostowski  zauważył,  że  Kościuszko  ze  swwmi  długimi 
włosami  i  brakiem  zarostu  na  twarz}%  wygląda  raczej 
na  księdza,  niż  na  generała,  i  że  lepiejby  mu  było  wziąć 
szablę  do  ręki.  Kościuszko  uznał  to  za  stosowne  i  w  ten 
sposób  powstała  ta  rycina,  która  kopiowana  niezliczoną 
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ilość  razy,  stalą  się  najpopularniejszym  naówczas  por- 
tretem w  Polsce. 

Opowiadaniu  Chodźki,  wyżej  przytoczonemu,  w  któ- 
rem  jak  Chodźko  zapewnia,  powtarza  tylko  to,  co  mu  sam 
Chretien,  wspólnik  Quenedaya  powiedział,  niedowierza 
prof.  Korzon  —  z  jakiej  przyczyny,  tego  nie  mówi  —  dla 
nas  jednak  jest  rzeczą  Avażniejszą,  że  mamy  trzy  ryciny 
Quenedaya  z  portretem  Kościuszki,  zupełnie  odpowiada- 
jące opowiadaniu  Chodźki. 

Queneday  i  Chretien,  artyści  paryscy,  wynaleźli 
wspólnie  pewien  mechaniczny  sposób  portretowania  t. 
zw.  fizionotracyę  ^).  Otrzymane  zdjęcia  sztychowali  sa- 
mi, albo  ich  pomocnicy,  zw^ykle  manierą  punktowaną 
lub  aąuatintą.  Z  tego  względu  i  portrety  Kościuszki  przez 
nich  robione  możemy  uważać  za  bardzo  wierne  podobi- 
zny. Jest  ich  trzy,  jedna  aąuatintą  Cuenedaya  robiona 
z  popiersiem  bez  szabli,  rzeczywiście  na  jakiegoś  ducho- 
wnego wyglądającym,  druga,  miedzioryt  punktowany, 
owalny,  robiony  z  fizyonotracyi  Quenedaya  przez  Dela- 
naux  z  popiersiem  Kościuszki,  trzymającego  wzniesioną 
w  obu  rękach  szablę,  jakby  wypowiadającego  słowa  niżej 
wypisane:  „Pozwól  jeszcze  raz  bić  się  za  Ojczyznę*'  ^). 
Tej  ostatniej  rycinie  (Tabl.  16)  nie  można  odmówić  ani 
wielkiego  artyzmu,  ani  większego  jeszcze  podobieństwa 
rysów.  Wyraźny  rok  na  niej  umieszczony  1793  i  podpis 
Quenedaya  potwierdza  z  jednej  strony  podanie  Chodźki, 

*)  Sposób  ten.  o  ile  można  wiedzieć,  polegał  na  silnem  oświetle- 
niu twarzy  w  profilu,  tak  żeby  na  przygotowanym  ekranie  wysyła 
ostra  i  wyraźna  s^ylwetka,  którą  natychmiast  należało  utrwalić  ołów- 
kiem lub  pendzlem. 

2)  Trzeci  sztych  zupełnie  podobny  lecz  okrągły  i  bez  podpisu 
artysty  widziałem  w  bibliotece  ordynacyi  hr.  Zamoyskich  w  Warsza- 
wie. Pochodzi  on  z  daru  samogr)  Kościuszki  i  jest  nadzwyczaj  piękny 
i   rzadki. 
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z  (Iru^kj  slrony  przeczy  wszystkim,  którzy  Iwierd;^*^,  że 
josl  to  typ  przysieki  Kościuszki  na  rynku  krakowskim 
1794  r.  lub  co  jeszcze  mniej  do  wiary  podobne,  wyobra- 
żenie j)rzysi('^i,  składam  j  przez  młode^^o  Tadeusza  w  szko- 
le kadetów  1766  r.  Hłędne  nniiemania  o  tym  portrecie 
były  już  wówczas  bardzo  powszecbne,  bo  nawet  Mickie- 
wicz, opisując  obiazy  na  ścianach  wiszące  w  pokojacli 
sędziego  w  „Panu  ladeuszu",  mówi:  „Tu  Kościuszko 
z  oczyma  podniesionemi  w  niebo  mirez  oburącz  trzyma. 
Takim  był,  gdy  przysięgał  na  stoi)niacli  ołtarzów,  że  tym 
mieczem  wypędzi  z  Polski  trzech  mocarzów, 

albo  sam  na  nim  padnie". 

Skąd  te  błędne  mniemania  powstały  i  urosły  tak  mo- 
cno,  że  na\yet  najpoważniejsi  pisarze  w  nie  uwierzyli, 
nie  da  się  zapewne  nigdy  stwierdzić.  Prawdopodobnie 
dały  do  tego  powód  same  napisy,  umieszczone  na  różnych 
rycinach,  jak  n.  p.  „Pozwól  jeszcze  raz  bić  się  za  Oj- 
czyznę", „Śmierć  albo  zwycięstwo",  które  to  łącznie  ze 
wzniesioną  szablą  i  wzniosłym  wyrazem  twarz}'  Kościu- 
szki pozAvalaly  rzeczywiście  przypuszczać  albo  przysięgę 
na  rynku  krakowskim,  albo  „na  stopniach  ołtarzów^", 
albo  nawet,  jeźli  twarz  była  zrobioną  zanadto  młodo, 
przysiv^gę  w  korpusie  kadetów.  Wystarcz}'  jednak  prze- 
czytać napisy  na  rycinie  Quenedaya  i  poró^ynać  obraz 
Stachowicza,  przysięgę  na  rynku  krakowskim,  aby  się 
przekonać,  o  ile  podania  powA^ższe  nie  zgadzają  się  z  rze- 
czywistością. 

Michał  Stachowicz  to  postać  nader  sympatyczna.  Już 
to.  że  jest  malarzem  specyalnie  krakowskim,  siedzi,  uczy 
siebie  i  innych  tylko  w  Krakowie,  a  dla  Kościuszki  czuje 
zawsze  głęboką  cześć,  czyni  go  nadzwyczaj  interesują- 
cym, zwłaszcza,  że  z  obrazów  jego,  malowanych  histo- 
rycznie bardzo  prawdzivvie,  możemy  poznać  życie  kra- 
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kowskie  za  czasów  Kościuszkowskich  i  napoleońskich  ^). 
Powstanie  z  1794  roku  dało  mu  potężnego  bodźca  do  ma- 
lowania. Z  początku,  w  latach  1794  i  1795  maluje  prze- 
ważnie portrety  Kościuszki:  to  miniatury  w  profilu  bez 
szabli  lub  z  szablą,  to  większe  w  popiersiu  ^j^,  to  znowu 
i  to  dosyć  dużo  portretów  konnych.  Jedną  z  jego  li- 
cznych miniatur  -)  podajemy  w  reprodukcyi  (Tabl.  17V 
Wyobraża  ona  popiersie  Kościuszki  w  profilu,  z  odkrytą 
głową  i  bujnym  włosem,  w  mundurze  jenerała  amery- 
kańskiego, z  szablą  oburącz  do  przysięgi  wzniesioną.  Do- 
okoła napis:  Tadeusz  Kościuszko  Naywijższij  Naczelnik 
Siły  Zbrojny  Narodowy  .  R.  P.  17U  d.  24  kwiet  Malo- 
wana na  papierze  znajduje  się  w  Muzeum  Narodowem 
w  Krakowde.  Z  pośród  innych  tego  samego  typu  minia- 
tur, należy  wymienić  jeszcze  jedne,  również  z  pewnością 
przez  Stachowicza  malowaną,  ze  zbiorów  Wład.  Barty- 
nowskiego  w  Krakowie.  Jest  to  4  boczna  miniaturka,  ma- 
jąca oprócz  portreciku  Kościuszki,  jeszcze  z  kości  wy- 
rżniętego amorka  przy  ołtarzu  klasycznym  stojącego, 
a  wewnątrz  na  osobnej  kartce  monogram  wcale  kunszto- 
wnie ułożony  z  liter  LSTK,  które  można  tłómaczyć  jako 
Ludwika  Sosnowska  i  Tadeusz  Kościuszko.  Miniaturka  ta 
nabyta  była  swego  czasu  w  Tarnopolu,  czy  jednak  rze- 
cz}^wiście  przechodziła  przez  ręce  wielbicielki  Naczelni- 
ka, niewiadomo. 

Na  innych  obrazach  Stachowicza  Kościuszko  zawsze 
jednaki,  w  amerykańskim  mundurze,  z  zadartym  i  spi- 
czastym nosem,  z  uśmiechem  na  ustach,  ma  jednak  w  so- 
bie tę  prawdę,  którą  się  w  każdym  portrecie  widzi,  jeżeli 

')  Por.  Em.  Świeykowski  .,Katalog  wystawy  dzieł  M.  Stachowi- 
cza. Kraków  1901. 

-)  Miniatury  Kościuszki  przez  Stachowicza  robione,  znajdują 
Bię  po  wielu  zbiorach  n.  p.  w  Muzeum  Nar.  krak.  u  p.  Wł.  Barty- 
Tiowskieg^o,  dyr.  Zy^.  Kowalskiego  etc. 
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artysta  portretuje  z  natury.  Stachowicz  zaś  z  pewnością 
dobrze  sobie  zapaini^^tał  rysy  jenerała  przysi^'f{ajacego  na 
lynku  krakowskim,  foi  niujące^^o  f^wardyę  i  rziulzace  .»(> 
w  Krakowie.  W  miar<j%  jak  w  pami^xi  zacierały  nm  sic^* 
rysy  Kościuszki,  malował  większe  kompozycye  i  sceny 
historyczne:  tak  1794  powstał  obraz  alegoryczny  olejny, 
przedstawiający  Polskę,  wprowadzaną  do  grobu  i  Kościu- 
szkę występującego  w  roli  obrońcy.  W  1795  powstaje 
plan  bitwy  pod  Szczekocinami,  ładny  obrazek  z  krakusa- 
mi, uzbrojonymi  w  kosy  —  w  1796  r.  przysięga  na  rynku, 
Kościuszko  i  Linowski  na  czele  wojska  —  w  1797  przy- 
sięga na  rynku  —  w  1800  przysięga  na  rynku  i  ob- 
chód zwycięstwa  pod  Racławicami  —  1814  bitwa  pod 
Maciejowicami  —  1816  znowu  przysięga  na  rynku,  z  cy- 
klu obrazów  do  pałacu  biskupiego  w  Krakowie  —  1818 
Kościuszko  w  Ameryce  —  1820  pogrzeb  Kościuszki 
i  sypanie  mogiły  —  1821  znowu  przysięga  na  rynku 
i  t.  d.  Jak  widzimy,  najpopularniejszym  z  obrazów 
Stachowicza  była:  „Przysięga  Kościuszki  na  rynku  kra- 
kowskim", która  znana  jest  z  kilkunastu  egzemplarzy. 
"W  niej  widzimy  Kościuszkę,  przysięgającego  w  zwykły 
sposób  przez  podniesienie  ręki  i  dwóch  palców  (n.  p.  na 
egzemplarzu  w  Muzeum  naród,  w  Krakowie),  a  nie  z  sza- 
bl'i  w  ręku. 

Przysięga  w  kościele  u  Kapucynów,  znana  jest  tylko 
ze  szkicu  w  zbiorach  dr.  Sternschussa  w  Krakowie,  jest 
nader  ciekawym  rysunkiem  Stachowicza.  Na  tle  kaplicy 
klęczy  Kościuszko  na  stopniach  ołtarza,  trzymając  w  obu 
rekach  szablę  wzniesioną  i  modli  się  przed  krucyfiksem. 
Drugi,  także  w^  tym  zbiorze  znajdujący  się  szkic  Stacho- 
wicza przedstawia  znów  Kościuszkę  i  Wodzickiego  ze 
wziesionemi  szablami,  klęczących  na  stopniu  jakiegoś 
piedestału,  nad  którym  unoszą  się  dwugłowe  orły  (za- 
pewne szkic  do  wyżej  wzmiankowanego  allegorycznego 
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obrazu).  Mimo,  że  oba  te  szkice  mogły  powstać  już  w  1794 
roku,  wątpić  jednak  należy,  czy  motyw  Kościuszki  ze 
wzniesioną  szablą  jest  oryginalnym  Stachowicza,  a  tern 
bardziej,  czy  był  z  natury  robiony.  Jak  wiemy,  do  ka- 
plicy loretańskiej  u  00.  Kapucynów  szedł  Kościuszko 
prawie,  że  w  tajemnicy  przez  furtkę  z  przeciwległego  ka- 
plicy ogrodu,  z  kilku  tylko  zaufanymi,  by  dokonać  po- 
święcenia broni  i  prosić  o  błogosławieństwo.  Stachowicz 
mógł  wpaść  na  ten  motyw,  tylko  widząc  inne  ten  sam  typ 
Kościuszki  przedstawiające  ryciny,  i  tłumacząc  je  sobie 
po  swojemu  ^).  Zdaje  się,  że  i  samemu  Kościuszce  ten 
typ  własnego  portretu  najlepiej  przypadł  do  gustu.  Nie- 
tylko  zamówił  u  Quenedaya  w^  Paryżu  (według  opowia- 
dań Chodźki)  sztych  ze  swoim  portretem,  lecz  i  w  War- 
szawie kazał  zaraz  po  przybyciu  wydrukować  taki  swój 
wizerunek  na  czele  „Gazety  Powstania  Polski",  organu 
rządowego,  jaki  widzimy  w  Nrze  5  z  dn.  24  kwietnia  1794. 
Rycina  ta,  która  wskutek  umieszczenia  w  gazecie  rzą- 
dowej prawie  na  samym  jeszcze  początku  powstania 
i  wskutek  ogromnej  ilości  naśladowań  stała  się  najbar- 
dziej popularna  w  Kraju,  jest  dziełem  Józefa  Łęskiego, 
naówczas  profesora  matematyki  w  korpusie  kadetów, 
później  oficera  w  wojslvU  kościuszkowskiem.  Rycina  jego, 
zaopatrzona  w  różne  napisy,  n.  p.  „Pozwól  jeszcze  raz 
bić  się  za  Ojczyznę",  „Śmierć  albo  zwycięstwo",  „Zbawca 
ludu  polskiego"  etc.  odbijana  była  nie  tylko  na  tej  gaze- 
cie od  dnia  24/lV  94  lecz  i  na  tytule  bardzo  rozpowsze- 
chnionego w  swym  czasie  dziełka  „Pobudki  do  cnót  ry- 

*)  Dużo  rj^cin.  obrazów  i  litografii  Stachowicza  jest  przekopio- 
wanych przez  zdolnego  artystę  Karola  Wawros^a  i  wydanych  w  lito- 
grafiach kolorowych  w  dziele  „Wojsko  polskie  Kościuszki"  przez 
B.  Twardowskiego  podług  luateryałów  p.  Wl.  Bartynowskiego.  Po- 
znań 1894.  —  oraz  w  Albumie  ,.Materyały  do  Ikonografii"  W.  Barty- 
nowskiego, Kraków   1908. 
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cerskich",  (Warszawa  1794),  nawet  na  rykawiczkach  skó- 
rzanych, które  Kościuszko  znajomym  i  /^ishiżonym  roz- 
dawał. Jedna  para  takich  rękawiczek,  zupełnie  nieuży- 
wanych znaj(hije  się  dotąd  w  Muzeum  Nar.  w  Kiakowie. 
Podpis  ł.ęskie^o  znajduje  się  jeszcze  na  kilku  różnej  te- 
chniki rycinach  tego  samego  tyi)u,  na  jednej  nawet  z  nie- 
mieckim napisem.  Wątpimy  jednak,  l)y  łjyły  przez  niego 
rysowane.  Łęski  bowiem  wkrótce  po  wstąpieniu  w  sze- 
regi, dostał  się  do  niewoli  pruskiej  i  w  Nissie  na  Śląsku 
przesiedzieć  musiał  dwa  lata,  aż  w  r.  1796  uwolniony, 
wyjechał  zaraz  do  Krakowa  i  tu  osiadł,  oddając  sie  ma- 
tematyce i  astronomii.  Typ  przecież  Kościuszki  z  ryciny 
Quenedaya  przez  niego  powtórzony,  znalazł  tak  w  kraju, 
jak  za  granicą  cały  szereg  naśladowców.  Ci  jednak  nie- 
oddali  ani  tego  subtelnego  wyrazu  twarzy,  ani  ostrych 
rysów,  50-tki  dobiegającego  Naczelnika,  jakie  zauważyć 
możemy  u  Quenedaya,  a  w  mniejszej  mierze  u  Łęskiego. 

W  Krakowie,  jakeśmy  widzieli,  naśladuje  ten  typ  Sta- 
chowicz, ubiera  jednak  Kościuszkę  zawsze  w^  amerykań- 
ski ubiór  biały  z  zielonymi  paskami,  a  twarz}^  nadaje 
zawsze  wyraz  młody  i  nieco  uśmiechnięty.  Niedługo  po- 
tem, bo  w  r.  1820  wydano  w  Krakowie  podobną  rycinę, 
przedstawiającą  Kościuszkę  z  podniesioną  szablą,  na  do- 
chód sypania  kopca  na  górze  św.  Bronisławy  (repr.  Ko- 
neczny:  „T.  Kościuszko"  p.  96).  Krakowskiego  pochodze- 
nia będzie  zapewne  sylweta  w  Bibliotece  Jagiellońskiej, 
na  której  Kościuszko  jedzie  konno  w  mundurze  z  wycią- 
gniętą naprzód  szablą  (Koneczny  p.  202). 

W  Warszawie  powstały  jeszcze  w  1794  reprodukcye 
tego  typu  sztychowane  przez  pastelistę  Jana  Krausa  i  nie- 
znanego bliżej  artystę  Szukańskiego,  nadto  szereg  rycin 
bezimiennych,  odbijanych  w  drukarniach  L.  Fietty,  X. 
Majera  w  Warszawie,  i  najlepsza  może  z  nich  wsz}'st- 
kich  Jana  Maya  w  Krakowie  (Tabl.  18).  Nawet  stary  Ni- 
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kodem  Łopaciński,  starosta  miński  i  rytownik  amator, 
który  z  zamiłowania  rytował  obrazki  kościelne  i  portre- 
ty swojej  rodziny  w  Siarkowszczyźnie,  zrobił  sobie  też 
portret  tego  typu  ^).  Ciekawy  jest  miedzioryt  punktowa- 
ny z  Kościuszką  tego  typu,  z  podniesiona  szabla,  lecz 
ubranym  w  kontusz,  podobnie  jak  na  wyżej  oma^^'ianych 
portretach  Marteau*a.  Z  późniejszych  krajowych  naśla- 
downictw  sztychu  Łęskiego  wymienić  należy  rycinę  Kre- 
thlowa  —  dołączoną  do  kalendarzyka  historycznego  — 
profesora  sztycharstwa  w  uniwersytecie  Warszawskim 
od  1818  r.  Dodać  też  należy,  że  reprodukcyę  cynkotypi- 
czną  z  ryciny  Łęskiego  umieszczano  jakiś  czas  na  czele  pi- 
semka pod  tytułem  „Kościuszko"  w  r.  1893,  1894  i  1895 
w^Thodzącem  w  Krakowie.  Obraz  olejny  tego  typu  wi- 
dział Korzon  w  jednym  kościele  w^  okolicy  Brześcia  li- 
tewskiego, podobną  zaś  miniaturę  Kościuszki,  bardzo  do- 
brego pędzla  posiadali  według  tegoż  autora  państw^o  Buł- 
hakowie w  Siechnowicach,  miejscu  rodzinnem  Naczel- 
nika. 

Z  pomiędzy  portretów  Kościuszki  tego  typu,  rozpow- 
szechnionych za  granicą  przeważnie  na  handel,  w^ymienić 
należy  prócz  kilku  rycin  niepodpisanych,  także  portrety 
sztychowane  1794  przez  van  Becka,  artystę  holenderskie- 
go, (Tabl.  17),  Jana  Fr.  Schrótera  w  Lipsku,  Abrahama 
D.  Kuffnera  zdolnego  artystę  w  Norymberdze,  Daniela 
Bergera,  dyrektora  akademii  berlińskiej,  X.  Lepardiego 
w  Londynie  pracującego,  Gius  Periniego,  którego  minia- 
turę tuszem  posiada  Muzeum  Rapperswylskie  i  innych 
niemieckich,  angielskich,  nawet  francuskich  rytowników. 
Od  nich  wyróżnia  się  nieco  portret  Kościuszki,  robiony 
przez  Jana  Wil.  Schnorra  von  Carolsfeld,  zdolnego  ma- 

'i  Zapewne  podobny  będzie  też  miedzioryt  przez  Opackiego 
robiony,  przytoczony  przez  Rastawieckiego.  którego  jednak  w  zbio- 
rach  nie   znalazłem. 
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iarza  lipskioi^o  i  ininialuizyslr,  a  ojca  słynnego  Juliu- 
sza. Portret  ten,  znany  z  rycin  ./.  Maiigota  (Fabl.  19)  i  P. 
W.  Schwarza  z  1791  r.  przedstawia  Kościuszkę  w  zv\y- 
kłeni  ubraniu,  bez  kołnierzyka  i  żabotu,  lecz  z  odsłonięta 
szyją  i  z  szablą  oburącz  wzniesioną.  Hyc  może,  że  Schnor; 
zrobił  taką  miniaturc^*  Kościuszki,  przebywającego  w  179.'> 
loku  w  Dreźnie,  przed  wyjazdem  I  ul)  po  jego  powrocie 
z  Paryża,  a  potem  dał  ją  rytownikom  do  reprodukcyi. 

Nadzwyczaj  interesującą  za  to  jest  lycina  Karole 
Grólla,  rytownika  i  miniaturzysty  warszawskiego  z  lat 
1790 — 1800,  znanego  zresztą  bardziej  w  dziedzinie  przemy- 
słu, jako  drukarza  i  twórcy  kilku  wynalazków.  Jego  portret 
Kościuszki  (Tabl.  20),  odznacza  sic  przedewszystkiem  praw- 
dziwością rysów,  nieco  może  tylko  za  młodych  i  nadzwy- 
czaj miłym  wyrazem  twarzy,  mimo  zadartego  nosa  i  zdzi- 
wionej ócz  oprawy.  Niewytłumaczona  zaś  poza  półosoby 
o  ruchu  nieco  pochylonym,  z  szablą  wzniesioną  do  cięcia 
w  jednej  ręce,  nadaje  temu  portretowi  cechę  oryginalno- 
ści i  prawdy. 
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IV.   w   SUKMANIE   I   CZAPCE. 

Grassł   —  Josi  —   Fiesinger  —   Oleszczyuski  —   etc. 

Wyżej  opisany  typ  Kościuszki  ze  wzniesioną  obu- 
rącz szablą,  o  ile  był  naówczas  bardzo  rozpow- 
szechniony, o  tyle  w  krótkim  stosunkowo  czasie 
o  nim  zapomniano.  Być  może  dlatego,  że  nie  jest  to  utwór 
żadnego  głośnego  artysty,  że  dużego  olejnego  takiego  por- 
tretu nie  znamy,  że  wreszcie  sama  kompozycya  znalazła 
uznanie  jedynie  u  drugorzędnych  artystów  (bo  tacy  tyl- 
ko go  kopiowali)  i  gorących  jego  wielbicieli,  którzy  je- 
dnak lak,  jak  całe  powstanie,  zaświecili  i  wkrótce  zgaśli. 
Dość.  że  z  lat  późniejszych,  mianowicie  z  całego  XIX 
wieku,  stosunkowo  bardzo  mało  znajdujemy  tego  ro- 
dzaju portretów  Kościuszki.  I  nic  dziwnego.  Zmieniali  się 
ludzie  i  prądy,  wypadki  dziejowego  znaczenia  następo- 
wały szybko  jeden  po  drugim.  Ludzie  szli  zapatrzeni 
w  gwiazdę  Napoleona,  a  gdy  ona  zgasła,  żyli  przyszłością 
i  nadzieją.  Burza  wojny  i  rewolucyi  przeszła  całą  Europę, 
a  uśmierzona  nareszcie  bagnetami  koalicyi,  objęła  umy- 
sły ludzkie  i  długo  panowała  w  nich  myślą  o  konstytucyi. 
Wtedy  stawiała  im  przed  oczy  bohaterów,  którzy  wal- 
czyli za  wolność  i  ojcz3^znę  w  najrozmaitszych  krajach, 
nie  pomijając  naturalnie  i  Kościuszki.  Chciano  jednak 
mieć  jego  wyobrażenie,  odpowiadające  ówczesnym  zde- 
mokratyzowanym gustom,  a  do  tego  nadawał  się  portret. 
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przcdslawiający  Naczelnika  nio  w  mundurze!,  k*cz  w  na- 
rodowym slioju.  Pierwowzór  zaś  do  łe^o  rodzaju  por- 
tretów, nadzwyczaj  rozpowszechnionycli  koło  18.'J()  roku, 
w  przededniu  rewolucyi  w  Polsce  i  Francyi,  dostarczyły 
dwa  obrazy  Józefa  Grassiego,  znanego  nam  już  znako- 
mitego artysty,  pochodzące  zapewne  z  1794  r. 

Wiadomo,  że  po  bitwie  pod  Racławicami,  w  której 
kosynierzy  krakowscy  lak  chlubnie  sie  odznaczyli,  Ko- 
ściuszko, pragnąc  uczcić  ich  zasługi,  przywdział  sukmanę 
krakowską  i  czas  jakiś  nosił  ją  zamiast  munduiu.  Tak 
ubranego  malował  nie  tylko  Grassi,  ale  i  przyjaciel  Na- 
czelnika, jen.  Kniaziewicz,  klórego  minialurę,  zdradza- 
jącą bardzo  dobrą  rękę,  a  przedstawiającą  Kościuszkę 
w  sukmanie,  ale  bez  czapki,  reprodukuje  Korzon  „Kim 
i  czem  był  Kościuszko"  p.  125). 

Co  do  obrazów  Grassiego,  to  jeden  z  nich,  przedslaw^ia- 
jący  Kościuszkę  we  fulerku,  w  czapce  z  piórem,  znany 
jest  z  rozmaitych  nowoczesnych  broszur,  kalendarzy  (Cze- 
cha), nawet  afiszów.  Są  to  zazwyczaj  reprodukcye  ze  szty- 
chu punktowanego  przez  C.  Josi,  amsterdamskiego  ryto- 
wnika w  początkach  XIX.  w.,  który  jako  uczeń  Bartoloz- 
ziego,  cieszył  się  wielkiem  powodzeniem.  Kopiując  w^  tym 
wypadku  Grassiego,  oddał  rysy  Naczelnika  zupełnie  do- 
kładnie, choć  może  nieco  ostrzej  od  oryginału,  którego 
niestety  nie  znamy.  (Tabl.  21).  Sztych  ten  stal  się  jednak 
wzorem  dla  innych  n.  p.  dla  litografii  Mauraiss'a  z  1826  r.. 
dla  stalorytu  Berłonniera  z  1828  r.,  a  dla  litografii  Maurina 
w  wydaniu  Daziaro  lub  Tessariego.  Zwłaszcza  Bertonnier 
artysta  paryski,  uczeń  Tardieugo  lubił  umieszczać  ten 
portrecik  Kościuszki  w  coraz  to  nowej  stylowej  ram- 
ce, mimo,  że  nie  zawsze  treścią  i  emblematami  odpowia- 
dała celowi. 

Więcej  jeszcze  rozpowszechniony  był  inny  portret 
przez   Grassiego    malowany:    przedstawia  on  Naczelnika 
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w  czapce  „wolności",  w  czasie  rewolucyi  francuskiej 
używanej  i  w  sukmanie  krakowskiej,  przepasanej  rze- 
mieniem od  ładownicy.  Oryginału  nie  znamy,  jest  jednak 
dużo  kopii  olejnych,  n.  p.  w  zbiorach  ordynacyi  hr.  Za- 
moyskich w  Warszawie,  miniatur  n.  p.  w  Rapperswylu 
oraz  kopii  sztychowanych,  które  dają  pojęcie  o  piękności 
i  szlachetności  rysów  w  portrecie  Grassiego.  Do  najlep- 
szych reprodukcyi  zaliczyć  należy  rycinę  Fiesingera,  ex- 
jezuity,  robioną  podług  rysunku  Gustawa  Tauberta,  któ- 
ry w  latach  1785—1794  malował  w  Warszawie  minia- 
tury i  pastele  (Tabl.  22).  Widzimy  tu  Kościuszkę  o  rysach 
grubych  i  kanciastych,  z  zadartym  nieco  nosem  i  sterczą- 
cemi  kośćmi,  który  mimo  tego  ujmuje  swoim  szlache- 
tnym wyrazem  twarzy,  delikatnym  uśmiechem  i  marzy- 
cielskiemi  oczyma.  Widać  tu  usilną  pracę,  jaką  zadawać 
sobie  musiał  artysta,  chcąc  wśród  brzydkich  i  nieregular- 
nych rysów  namalować  duszę  pełną  szlachetności  i  za- 
pału. 

To  też  ten  portret  Kościuszki  w  wiejskim  polskim 
stroju,  z  czapką  francuską  na  głowie  i  amerykańskim  or- 
derem na  piersiach,  znalazł  około  1830  r.  w  całej  Euro- 
pie dużo  naśladowców  i  doczekał  się  szeregu  przeróbek. 
Sztychowali  go  w  Paryżu  Leąuey  według  rysunku  Gue- 
rina  —  Constans  według  Yalchera  (litogr.)  —  Lambert 
według  Ambr.  Tardieu  (stalor.)  —  H.  Garnier  w  wyda- 
wnictwie  Blaizota  „Gallerie  Universelle"  —  Masson  po- 
dług Yerniera  dla  dzieła  L.  Chodźki  „La  Pologne"  (mie- 
dzioryt) i  wiele  innych.  Z  niemieckich  reprodukcyi  należy 
wspomnieć  ryciny  C.  W.  Bocka  z  Norymbergii,  Franci- 
szka Bolta  z  Zwickau  i  litografię  Lanzedellego  z  Wiednia. 
Znane  są  też,  choć  bez  podpisów  artystów,  ryciny  lub 
litografie  szwedzkie,  rosyjskie  i  polskie  (n.  p.  Lipnickie- 
go z  Krakowa),  jednak  bez  większej  wartości  artysty- 
cznej. 


43 


z  poinicdzs  pizcróbek  [i-^o  portictu  Kościuszki  naj- 
głośiiicjszyin  stal  sn^  slaloryl  (Tahl.  23)  Antoniego  Ole- 
szczijńskicgo,  znakomitego  rytownika  polskiego  w  Pa- 
ry^.u  z  1829  roku.  Wprawdzie  Oleszczyński  nic  nie  wspo- 
mina o  (irassim,  mówi  nawet,  że  portret  ten  wykonał  za 
wskazówkami  Zeltnera,  przyjaciela  Kościuszki  *),  wiec 
niejako  pragnie  we  widzu  obudzić  przekonanie  o  wier- 
ności rysów,  mimo  tego  dość  porównać  jego  rycinę 
z  Grassim,  by  si^'  przekonać,  że  Oleszczyński  na  nim 
wzorować  sic  musiał.  Układ  postaci,  ubiór,  włosy,  nawet 
obłoki  na  tle  zupełnie  tak  samo  ułożone,  brak  tylko 
czapki  z  piórem,  jaka  widzimy  u  Grassiego.  Nos  więcej 
zadarty,  usta  wąskie,  ścieśnione,  większy  owal  twarz\', 
nadają  wyraz  zupełnie  odmienny  i  bardziej  wyidealizo- 
wany. Wprawdzie  niektórzy  badacze  chcą  pierwowzoru 
do  ryciny  Oleszczyńskiego  szukać  gdzieindziej  i  znajdują 
go  w  akwareli  podpisanej  monogramem  A.  Orłowskiego 
z  1801  r.,  a  publikowanej  w  Nr.  15  Tygodnika  Illustro- 
wanego  z  1906  r.  Wystarczy  jednak  zbadać  bliżej  ow^ą 
akwarelę,  aby  się  przekonać,  że  to  zwykła  kopia  z  Ole- 
szczyńskiego, że  nie  może  pochodzić  z  ręki  Orłowskiego 
i  że  jego  monogram  i  rok  tylko  podrabianym  sposobem 
znalazł  się  na  tym  portrecie. 

Portret  ten  Oleszczyńskiego  będzie  zupełnie  w  guście 
cwej  epoki  na  emigracyi  polskiej,  wynoszących  pod  nie- 
bo wszYstkicli  bohaterów  narodowych.  Rozszedł  sie  też 
w  tysiącach  egzemplarzy  po  Europie,  a  świecąc  nadzwy- 
czajną techniką  stalorytu,  wywołał  wszędzie  podziw  i  na- 
śladownictwa. Znane  są  olejne  kopie  po  różnych  zbio- 
rach i  prywatnych  mieszkaniach,  dosyć  nawet  stare,  tak- 

')  Drobiiiiilki,  ledwo  czytelny  podpis  na  tym  stalorycie  brzmi: 
Dessine  sous  les  conseilles  de  M.  Zeltner.  ami  de  Kościuszko  sur  acier 
per  Antoine  Oleszczyński  Folonais  membre  de  rAcademie  de  F^o- 
rence  et  de  la  Societe  Philotechnique  de  Paris  1829. 
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że  często  napotkać  można  oleodruki  różnego  formatu, 
zupełnie  ze  stalorytu  Oleszczyńskiego  zdejmowane.  Byto- 
wali go  zwłaszcza  Niemcy:  Schuiz  w  Lipsku,  Fleischmann 
1833  w  Norymberdze,  Wil  Holi  w  Londynie,  Soliman 
w  Paryżu,  Augusla  Iliissener  w  Berlinie,  A.  Bozza  w  Rzy- 
mie. Dużo  jest  też  litografii  tego  typu,  tak  niemieckich, 
jak  polskich,  (Bensdorfa  w  Krakowie,  WL  Oleszczyń- 
skiego w  Paryżu,  H.  Aschenbrennera  w  Warszawie),  ja- 
koteż  F.  Falińskiego  w  Paryżu,  odbijane  u  Villaina  do 
dziełka  Forstera:  La  vieulle  Pologne  —  WaagVego  we 
Wiedniu  1830,  francuskich  C.  de  Lasta,  podług  rysunku 
Delorieux,  lub  E.  Marca  podług  T.  Zahielły  i  t.  d.  —  oraz 
drzeworytów  n.  p.  w  dziełku  „Geschichte  Polens",  na- 
kład Alb.  Wenedikta.  W^  końcu  wymienić  należy  kopię 
tego  sztychu  Oleszczyńskiego  utkaną  na  jedwabiu  w  kra- 
jowym zakładzie  tkackim  w  Glinianach  1894  r.  Inną,  ró- 
wnie ciekawą  choć  znacznie  rzadszą  kopią  tego  portretu 
jest  Kościuszko,  jako  walet  treflowy  w  jednej  seryi  kart 
polskich,  wydanych  w  Warszawie  około  1830  r. 

Portret  Kościuszki  zrobiony  przez  Oleszczyńskiego 
jest  tylko  jedną  z  późniejszych,  ale  i  najważniejszą  z  prze- 
róbek obrazu  Grassi'ego,  o  który  w  ostateczności  artyści 
zawsze  się  opierali. 

Tak  n.  p.  bardzo  zbliżoną  do  tego  oryginału  Grassiego 
jest  miniatura  z  popiersiem  ^/^  w  lewo,  w  czapce  francu- 
skiej, jak  wyżej  i  w  sukmanie,  która  jednak  jest  rozpiętą 
tak,  że  widać  pod  nią  mundur  z  orderami  i  przepaskę. 
Miniatura  ta,  której  reprodukcyę  umieszczano  na  czele 
pisemka  p.  t.  „Kościuszko"  od  maja  1894  r.,  wykonał 
znany  zaszczytnie  z  kilku  prac  Adam  Smoleński.  W  kra- 
kowskim stroju,  w  sukmanie  i  czapce  robił  Kościuszkę 
jeszcze  jeden  z  najlepszych  ówczesnych  polskich  arty- 
stów, uczeń  Baccierellego  Kazimierz  Woyniakowski,  do- 
dał jednak  na  portrecie  szablę  w  prawem  ręku  wzniesio- 
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n^.  W  kil  sposób  połączył  dwa  typy:  (jrassiego  w  sukma- 
nie i  łvvskiofio  z  szably.  Oł)raz  ten  olejny  znajduje  się 
w  zbiorach  1  owarzyslwa  Przyjaciół  Nauk  Poznańskief^o, 
a  mieliśmy  sposobność  oglądać  ^o  lakże  na  wystawie 
lwowskiej  z  1894.  O  imiym  olejnym  portrecie  Kościuszki 
w  krakowskim  stroju  dowiadujemy  się  od  Hastawieckie- 
go  (III.  IM9),  który  przytacza  taki  portret  obstalowany 
u  Filipa  Pawłowskiego,  ucznia  Pitschmana  i  nauczyciela 
w  Łucku,  dla  liceum  kizemienieckiego,  razem  z  portreta- 
mi ks.  Józefa  Poniatowskiego  i  cesarza  Aleksandra  I-go. 

Zresztą,  portretów  Kościuszki  ubranego  w  sukmanę 
i  czapkę,  jest  cały  szereg  z  lat  późniejszych,  mniej  więcej 
z  połowy  i  drugiej  połowy  XIX.  w.  Są  to  rzeczy  bez  więk- 
szej artystycznej  wartości,  przeważnie  kombinacye  z  por- 
tretów Grassiego,  Oleszczyńskiego,  Stachowicza  etc. 

Czapkę  „wolności"  zamieniono  w  krotce  na  rogatą  kra- 
kuskę, chociaż  na  współczesnych  portretach  rzadko  Ko- 
ściuszko tak  występuje.  Twarz  widzimy  coraz  bar- 
dziej idealną,  zaokrągloną,  często  występują  portrety  ze 
stojącą  postacią  lub  na  galopującym  koniu  (Stachowicz). 
x\rtyści  dobierają  z  różnych  t}^ów,  co  uważają  za  najlep- 
sze, lub  komponują  na  własną  rękę.  W  ten  sposób  po- 
wstają szeregi  najrozmaitszych  portretów  Kościuszki,  cza- 
sem nawet  zanadto  fantastycznych,  n.  p.  litografia  ber- 
lińska F.  Sali,  na  której  Kościuszko  przedstawiony  jest 
na  brzegu  morskim,  jako  jakiś  marynarz  z  lunetą 
pod  pachą  i  dwoma  pistoletami  za  pasem  (pomimo  nie- 
właściwego tego  ubioru,  podobieństwo  twarzy  na  tej  li- 
tografii dobrze  jest  pochwycone)  —  lub  jak  dwie  inne  li- 
tografie, przedstawiające  jenerała  w  ubraniu  bośnia- 
ckiem,  obcisłem  i  wyszywanem  (sic!  Muzeum  ks.  Czar- 
tor.).  Więcej  do  prawdy  zbliżone  są  ryciny  Mayera  z  No- 
rymbergi,  litografie  Mielcarzewicza  w  Poznaniu  i  Silbe- 
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2 (i,  ZóUnera,  Zeltnera,  Deutscha  i  A.  Felgnera  w  Niem- 
czech, drzeworyty  Czechowicza  i  innych. 

Do  ciekawszych  jeszcze  portretów  tej  sery  i  należy 
konny  portret  Kościuszki  przez  /.  Yictora  Adama  iito- 
grafowany.  Znakomity  ten  malarz  batalista  i  litograf  pa- 
ryski z  pierwszej  połowy  XIX.  w.  stworzył  ten  portret 
mimochodem  —  potrzebny  mu  był  do  seryi  sławnych 
ludzi  —  ubrał  go  więc  w  niebieską  czapkę,  zielony  sur- 
dut futrzany  i  ciężkie  rajtarskie  buty,  co  razem  z  brzydką 
twarzą,  daje  takie  wrażenie  niemiłe,  że  wolimy  patrzeć 
na  świetnie  wyrysowanego  konia,  niż  na  samą  postać 
Naczelnika.  Adam  powtarza  ten  typ  parę  razy  w  różnych 
wydaniach  (n.  p.  Yillaina,  Pomela),  ale  naśladowań  się 
nie  wiele  doczekał.  Przy  tej  sposobności  należy  wspo- 
mnieć, że  najwięcej  jeszcze  konnych  portretów  Kościu- 
szki robił  wymieniony  już  wyżej  Stachowicz,  jednakże 
wszystkie  na  swój  stereotypowy  sposób.  Inni  zaś,  malu- 
jąc Kościuszkę  na  koniu,  przedstawiają  go  albo  na  tle  bi- 
twy racławickiej  albo  maciejowickiej.  Sceny  takie  maluje 
Norblin,  Zieliński,  Casanovą,  sztychują  zaś  A.  Gnaiith 
i  G.  N.  Renner,  litograf  u  ją:  Jaroszyński,  I.  Rządzielski, 
Schaffner,  Winkelmann  i  inni.  Są  to  wszystko  przewa- 
żnie kompozycye  mniej  lub  więcej  udatne,  ogółem  słabe 
i  bez  większego  znaczenia. 
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V.   PORTRETY  Z  LAT  PÓŹNIEJSZYCH. 

Cosvay.   —   Singleton.   —   Zeltner.   —   Hieter. 

Wszystkie  wyżej  omówione  portrety  Kościuszki 
ściągają  się  w  ostateczności  do  oryginałów  ro- 
bionych w  czasie  powstania  1794  r.  Nie  mamy 
żadnego  dowodu  na  to,  by  twierdzić,  by  którykoh\iek 
z  tych  oryginałów  Grassiego,  Wojniakowskiego,  Orłow- 
skiego, Stachowicza  i  innych  malarzy  lub  miniaturz}'stów 
był  robiony  wprost  z  natury  (oprócz  jednego  sztychu 
Quenedeya).  Przeciwnie,  wiemy,  że  Kościuszko  unikał 
pozowania  tak,  że  później  artyści  w  Stockholmie  i  w  Lon- 
dynie musieli  ukradkiem  szkicować  jego  postać. 

Kościuszko,  jak  wiemy,  pragnął  jedynie  dla  dobra 
sprawy  narodowej  rozpowszechnić  swój  wizerunek 
i  sztych  Łęskiego  umieszczał  wszędzie  i  rozdawał.  Było 
tego  jednak  za  mało,  a  okazało  się  to  dopiero  wtedy,  gdy 
Kościuszki  brakło.  Już  w  trzy  dni  po  nieszczęśliwej  bi- 
twie pod  Maciejowicami  wysłała  Najwyższa  Rada  list  do 
dostojnego  jeńca,  leżącego  chorego  w  obozie  rosyjskim, 
że  w  dniu  14  października  1794  zapadła  na  posiedzeniu 
uchwała,  by  na  zawsze  na  miejscu  sesyi  tejże  Rady  był 
umieszczony  wizerunek  Kościuszki.  „Umysł  i  serce  nasze 
(czytamy  w  liście)  najmniej  tej  pamiątki  potrzebują,  lecz 
jak  miła  jest  dla  nas  każda  oznaka,  która  obywatelskie 
między   sobą,  nami  i   Ojczyzną   związki   dowodzi".   Jaki 
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był  ten  portret  i  gdzie  on  sic  teraz  znajduje,  uie  sposób 
dociekać.  Musiał  być  zapewne  malowany  przez  Koście- 
skiego,  mało  zresztą  znanego  artystę,  ponieważ  dnia  21 
pażdziernilva  tegoż  roku  zaleciła  Rada  wypłacić  temuż 
artyście  dosyć  dużą  sumę  złotych  polskich.  (Gazeta  rzą- 
dowa z  1794  r.  Nr.  103.104). 

O  portrecie  Kościuszki  jako  jeńca,  nie  słyszeliśmy. 
Są  wprawdzie  rysunki  i  ryciny  przedstawiające  walkę  Na- 
czelnika z  kozakami,  jego  upadek  i  ujęcie  (Norblina), 
opatrywanie  jego  ran  w  namiocie  Fersena  (Auer),  ale  to 
wszystko  są  raczej  sceny  historyczne,  niż  portrety.  Podo- 
bnie należy  uważać  dwa  obrazy  Aleksandra  Orłowskiego, 
sztychowane  w  1801  r.  przez  Tomasza  Gaugaina  w  Lon- 
dynie, o  których  wyżej  wspomniałem.  Wyobrażają  one 
wizytę  cara  Pawła  w  więzieniu  Kościuszki  i  ofiarowanie 
mu  wolności  przez  tegoż  cesarza  (Tabl.  14). 

Naturalnie  i  w  nich  niema  dużo  prawdy  historycznej, 
ponieważ  nie  są  i  być  nie  mogły  malowane  lub  szkico- 
wane z  natury.  Orłowski  bowiem  dopiero  w  r.  1802  przy- 
był do  Petersburga  i  od  1794  r.  Kościuszki  nie  widział. 

Po  opuszczeniu  więzienia  19  grudnia  1796  r.  wyjechał 
Kościuszko  do  Aba  w  Finlandyi,  a  stąd  statkiem  do  Stock- 
holmu,  witany  wszędzie  z  nadzwyczajnem  uszanowa- 
niem i  serdecznie  przyjmowany.  W  Stockholmie  już 
przedtem  umówił  się  tamtejszy  intendent  dworu  Pehr 
Tham  z  profesorem  malarstwa  Breda  o  portret  Kościu- 
szki, który  miał  dać  do  sztychowania  rytownikowi  Jano- 
wi Fryd.  Martin.  Portret  ten  miał  być  wydany  z  dewizą: 
Libertas  animi  Deo,  corporis  Paulo  Pełri  filio,  mającą 
oznaczać,  że  dusza  jego  jest  wolna,  mimo,  że  jest  podda- 
nym cara  Pawła.  ^)  Kiedy  jednak  Kościuszko  się  zjawił 

^)  Większą  częsśó  tych  szczegółów  zawdzięozmn  pracy  prof.  Ko 
rzoua  p.  t.  ..Kościuszko"   wyd.  Rappeiewylskie. 
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i  riiaiii  f^o  osobiście  i)o|)i()sil  o  lo,  nastąpiła  stanowcza 
odmowa.  Nic  było  innej  rady,  jak  chwycić  się  podstępu. 
Martin,  nadworny  lysownik,  pizychodził  parę  razy  do 
Kościuszki  w  odwiedziny,  wpatrywał  się,  a  potem  z  |)a- 
mięci  rysował  w  domu.  W  ten  sposójj  powstał  portret 
Kościuszki  (Tabl.  24),  leżącego  na  szezlągu  z  obwiązaną 
głową  „z  twarzą  wyrażającą  cierpienia  duszy  nad  losem 
Ojczyzny.  Nie  można  długo  patrzeć  na  ten  obraz  bez  głę- 
bokiego wzruszenia". 

Swoją  drogą  ani  rycina  Martina,  ani  jego  szkic  ory- 
ginalny, znajdujący  się  w  Muzeum  Nar.  w  Krakowie  zu- 
pełnie nie  są  wzruszające,  mimo  tego  intendent  Tham  byi 
z  ryciny  zupełnie  zadowolony,  zganił  tylko  tło,  nieco  za 
jasne,  bo  Kościuszko  zapuszczał  firanki  i  w  czasie  swojej 
choroby  nie  znosił  światła. 

Zaraz  po  wyjeździe  Kościuszki  do  Londynu  ogłosił 
Tham  w  różnych  gazetach  krajowych,  że  rycinę  taką 
sprzedaje  się  po  20  shillingów  i  jak  można  być  pewnym, 
zrobił  na  tem  dobry  interes.  Dopóki  jednak  Naczelnik 
przebywał  w  Stockholmie,  Iham  nie  pozwalał  portretu 
sztychować,  ponieważ,  jak  mówił,  „generał  sobie  tego  nie 
życzył  i  nie  pozwolił  by  go  malowano". 

Podobna  historya  była  także  av  Londynie,  gdy  się  tam 
Kościuszko  ukazał  dnia  30  maja  1797  r.  Wśród  napływa- 
jących doń  osobistości  znalazł  się  i  Ryszard  Cosuay,  czło- 
nek akademii  londyńskiej  i  znakomity  miniaturzysta,  któ- 
rego portrety  zawsze  były  wysoko  cenione.  Ten  także 
ukradkiem  zrobił  portret  Kościuszki,  według  zdania 
Niemcewicza,  „podobny  jak  żaden".  Bo  też  naówczas  był 
Kościuszko  dla  artystów  postacią  z  wielu  względów  inte- 
resującą. Nie  przeszkadzało  to,  że  był  chory,  blady  i  z  ka- 
napy trudno  się  podnosił.  Werner  w  swoich  „Litterary 
Collections"  mówi: 
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„Nie  oglądałem  nigdy  bardziej  interesującego  czło- 
wieka, jak  leżący  na  swem  łożu  Kościuszko.  Rany  jego 
dotycłiczas  nie  wyleczone,  dlatego  nie  mógł  siedzieć  pro- 
sto. Czarna  jedwabna  chustka  opasywała  jego  piękne  wy- 
sokie czoło,  z  pod  którego  ciemne  orle  oko  rzucało  sftrugi 
jasności,  świadczącej  o  gorejącym  nieustannie  patryoty- 
źmie  w  głębi  jego  duszy,  niezłamanej  ani  przez  nieszczę- 
ścia, ani  przez  rany,  słabości,  ubóstwo  i  wygnanie". 

Takim  widzimy  go  też  na  portrecie  Gosvaya,  który 
może  najwięcej  ze  wszystkich  artystów  ówczesnych  kładł 
nacisk  na  wyraz  oczu,  zawsze  u  niego  dużych  i  szerokich. 

Nadzwyczaj  dobra  kopia  olejna  z  tego  portretu  (czy 
może  sam  oryginał)  znajduje  się  u  p.  Seweryna  Junga 
w  Warszawie  ^)  inna  kopia  także  olejna  i  bardzo  dobrze 
zrobiona  znajduje  się  w  Muzeum  Nar.  w  Krakowie,  trze- 
cia znów  przez  Emila  Koblińskiego  malowana  w  Muzeum 
w  Rapperswylu.  Znanym  jest  również  ten  portret  w  szty- 
chach Ant.  Cardona  1798,  H.  R.  Cooka  1807,  artystów  lon- 
dyńskich i  E.  G.  Krugera  rytownika  drezdeńskiego  (podł. 
Demianiego).  Z  kopii  tych  najlepszym  jest  jeszcze  sztych 
Cardona,  oddający  może  najlepiej  ten  nad2:wyczajny 
i  zawsze  podziwiany  wjtslz  oczu  przez  Coswaya  malowa- 
nych (Tabl.  25).  Do  najpopularniejszych  przecież  należy 
inny  portret  Kościuszki  tego  typu,  do  poprzedniego  Co- 
swayowskiego  bardzo  zbliżony,  odbity  w  tysiącach  egzem- 
plarzy z  miedziorytu  Wiliama  Sharpa,  rytownika  angiel- 
skiego w  1800  r.  Kilka  razy  sztych  ten  wydawano,  a  naj- 
wcześniejsze jeszcze  z  1800  r.  pochodzące  odbitki  są  te, 
które  wyobrażając  Kościuszkę  leżącego  na  kanapie, 
przedstawiają  go  z  twarzą  bardzo  szczupłą  i  wydłużoną, 
oraz  z  jedną  nogą  znacznie  krótszą  niż  na  późniejszych 
odbiciach.    Na    niektórych    bardzo  rzadkich  zresztą  dru- 

*)  Obraz   ten    publikuje   T.   Korzon:   Kościuszko.   Kraków   1894. 
p.   486, 
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kach  ma  la  rycina  u  dołu  wy^rawirowany  iia])is,  który 
pozwala  nam  nieco  odsłonie  tajcmnicr  jej  powstania  M. 
Oto  według  lego  naj)isu  pierwotny  portret  Kościuszki  wy- 
modelowała w  wosku  KuUuzyna  Andrews,  zdolna  rze- 
żbiarka  ówczesna  w  Londynie.  Na  jej  modelu  wzorował 
się  artysta  malarz  Tomasz  Siothard,  sławny  rysownik 
i  illustrator  londyński,  członek  Royal  Academy,  znany  i  ce- 
niony ze  swych  mistrzowskich  illuslracyi  do  rozmaitycił 
ówczesnych  wydawnictw  angielskich.  Jego  dopiero  obraz 
olejny  z  portretem  Kościuszki,  leżącego  na  kanapie  z  za- 
winiętą głową  i  rannego  w  nogę,  zdobył  sobie  powsze- 
chnie w  Londynie  uznanie  i  posłużył  za  wzór  do  omawia- 
nej ryciny  W.  Sharpa  (Tabl.  26). 

Miedzioryt  Sharpa  wydany  został  jeszcze  później  przez 
Fryderyka  Pigou  1855  w  Paryżu  i  przez  Towarzystwo 
Przyjaciół  Sztuk  Pięknych  w  Krakowie,  jako  premia  za 
rok  1873.  Żałować  należy,  że  na  niektórych  odbiciach 
tego  ostatniego  wydania  umieszczono  całkiem  błędny  na- 
pis „Kościuszko  we  więzieniu".  Z  kopji  litograficznych 
wspomnieć  należy  litografie  Deinerta  z  rysunku  Andrassa 
w  Berlinie  odbijane  i  inne  niepodpisane. 

W  czasie  pobytu  Kościuszki  w-  Londynie,  powstał  je- 
szcze jeden  jego  portret,  malowany  przez  Henryka  Sin- 
glełona,  pierw^szorzędnego  malarza  historycznego.  Przed- 
stawia on  Kościuszkę  przyjmującego  w  więziennej  celi 
cara  Pawła.  Kościuszko  w  kubraczku  szamerowanym 
z  krakuską  w  ręku,  słania  się  na  nogach,  a  twarz  jego 
o  żvwvm  blasku  oczu  wyraża  ból  i  radość  zarazem.  Zna- 
komity  ten  portret  znany  jedynie  ze  wspaniałej  ryciny  Ja- 
mesa  Daniella  z  1797  r.  (Tabl.  29)  miał  być,  według  pod- 
pisu na  tejże  rycinie,  wykonany  pod  bezpośrednim  kie- 

*;  Napis  brzmi:  Painted  by  T.  Stothard  K.  A.  from  a  Wax  Mo- 
del by  Catherine  Andrews-Engrawed  by  Wm  Sharp.  Rycina  ta  znaj- 
duje się  w  posiadaniu  p.  St.  0]exińskiego  we  Lwowie. 
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runkiem  samego  Kościuszki  (peinted  under  the  imme- 
diate  direction  of  Gen-1  Kościuszko).  Trudno  jednak 
dać  temu  wiarę,  ze  względu  na  odmowy  pozowania  jakie 
spotykały  innych  artystów.  Przypuszczać  raczej  należy 
zwykłą  reklamę  angielską  w  celu  podniesienia  wartości 
samej  ryciny. 

W  zbiorach  p.  Stanisława  Ryszarda  w  Krakowie  znaj- 
duje się  olejny  portret  Kościuszki,  niezwykle  piękny  i  in- 
teresujący, który  żywo  przypomina  wyżej  opisaną  ry- 
cinę Singletona-Daniella.  Przedstawia  tylko  popiersie 
w  zielonym  kubraczku  z  podobnemi  szamerowaniami, 
z  głową  z  podobnym  ruchem,  wyrazem  i  fryzurą,  co  na 
rycinie.  Ciemne  tło,  prawie  zlewające  się  z  głową,  ciepłe 
tony  farb  i  ten  szczególny  wyraz  oczu  nasuwają  przypu- 
szczenie, że  to  może  pierwotny  szkic  do  omówionego  po- 
przednio obrazu  Singletona,  albo  też  co  może  prawdopo- 
dobniejsze,  jakaś  współczesna  angielska  kopia  samej  ry- 
ciny. (Por.  Tabl.  28). 

Ci^  W  następnych  latach  powstał  jaki  nowy  portret 
Kościuszki  w  Anglii  lub  gdzieindziej,  nie  słyszymy  zupeł- 
nie. Wprawdzie  jenerał  wyjeżdża  wkrótce  z  Londynu  do 
Filadelfii,  gdzie  sam  nawet  maluje  portret  swego  przyja- 
ciela Jeffersona  ^),  jednakże  już  w  lipcu  1798  r.  widzimy 
go  w  Paryżu,  gdzie  w  ruchu  emigracyjnym  i  legionów 
polskich  żywy  z  początku  bierze  udział.  Jednakże  z  tego 
czasu  i  długich  lat  następnych  nie  posiadamy,  oprócz 
może  bitwy  pod  Racławicami  Casanouy,  żadnego  nowego 
portretu  Kościuszki.  Coraz  bardziej  przez  Napoleona 
ignorowany,  a  przez  swoich  opuszczony  i  osamotniony, 
siedział  dawny  bohater  u  przyjaciół  Zeltnerów  w  Rerville 
pod  Paryżem,  później  w  Solurze  w  Szw^ajcaryi,  a  portre- 


*)  Portret  Jeffersona  znany  jest  z  bardzo  rzadkiego  sztychu  ko- 
lorowego, wykonanego  przez  jen.  Sokolnickiego. 
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cistę  swego  znalazł  dopiero  w  ostatnich  Intach  życia  w  oso- 
bie Ksawerego  Zeltnera  pułkownika  i  adjutanta  jene- 
rała Rybińskiego.  Zeltner  zdohiy  rysownik  amator  nie 
miał  wcale  prelensyi  do  pierwszorzędnego  artysty,  por- 
trety jednak  Kościuszki  przez  niego  zrobione  j)osiadaja 
tę  wartość,  że  były  robione  z  natury. 

Wszystkich  oryginałów  Zeltnera  nie  znamy.  Z  nie- 
których są  tylko  kopje  litograficzne:  n.  p.  Ludwika  Le- 
Ironna  w  Warszawie,  przedstawiająca  Kościuszkę  w  za- 
piętym tużurku  szamerowanym  i  podpisem,  że  jest  to 
kop  ja  z  oryginału  rysowanego  w  Szwaj  ca  ry  i  w  1815  roku 
(Tabl.  27).  Twarz  jednak  zbyt  młoda,  nieprawdopodobna 
u  69-letniego  jenerała. 

Jeszcze  bardziej  wyidealizow^ał  ten  typ  Józef  Sonntag, 
(Tab.  30),  jeden  z  najzdolniejszych  naszych  miniaturzystów 
i  litografów  w  początkach  XIX  w.  a  za  nim  poszli  inni 
jak  Michalski  w  Krakowie  (rys.),  Santer  litograf  we  Wro- 
cławiu, Winckclman  w  Berlinie,  M.  Ziemski  w  W^arsza- 
wie  i  inni 

Nieco  starszym  zrobił  Kościuszkę  na  parę  miesięcy 
przed  śmiercią  angielski  artysta  Ryszard  Ramsay  Reina- 
gle,  przejeżdżając  w  1816  r.  przez  Solurę  w  podróży  swej 
do  Rzymu.  Z  pod  pendzla  tego  malarza  wyszły  jak  się 
zdaje  i  miniatura  i  tego  samego  typu  obraz  olejny  z  por- 
tretem Kościuszki  naturalnej  wielkości.  Miniatura  dopiero 
późno,  bo  w  1879  r.  dostała  sie  w^  ręce  polskie  w^  Paryżu, 
gdzie  Krystyn  hr.  Ostrowski  kazał  z  niej  kilka  dużych 
kopii  porobić.  Obraz  zaś  olejny  Reinagla  dostał  się,  jak 
pisze  Ant.  Ryszard  w  swoich  notatkach  ^ ),  w^  Anglii  do 
jen.  White  tego  samego,  któremu  jeszcze  przedtem  ofia- 
rował Kościuszko  kosztowny  pierścień,  dar  księżnej  De- 

^)   Wiadomość  tę   z  notat  Ant.  Ryszarda,   zawdzięczam  uprzej- 
mości jego  syna,  p.  Stan.  Ryszarda  w  Krakowie. 


54 


Yonshire.  Od  rodziny  dopiero  tego  jenerała  miał  Icu- 
pic  ten  portret  hr.  Ostrowslii  za  18000  franliów  i  zapisać 
do  muzeum  polsl^iego  w  Rapperswylu,  gdzie  wisi  dotych- 
czas nad  lóżlviem  Kościuszlvi.  Portret  ten  wyobraża  po- 
piersie Kościuszki,  ręl^ą  na  poręczy  fotelu  wspartego, 
z  twarzą  mającą  zresztą  bardzo  mało  rysów  wspólnych 
z  innymi  znanymi  portretami.  Rozwichrzone  włosy, 
krzaczaste  brwi,  długi  i  gruby  nos  i  szerokie  usta  nadają 
twarzy  wyraz  nieco  surowy  i  odpychający,  a  także  młod- 
szy, niż  tego  wiek  wymagał.  (Tabl.  31). 

Daleko  starszym  zato  i  podobniejszym,  niż  na  portre- 
cie Reinagla,  znajdujemy  Kościuszkę  na  rysunku  piór- 
kiem Xawerego  Zelinera  wyżej  już  wspomnianego.  Rysu- 
nek ten  znajdujący  się  w  zbiorach  Muzeum  Polskiego 
w  Rapperswylu,  wyobraża  popiersie  staruszka  w  profilu 
w  lewo,  z  twarzą  szczupłą  i  zmarszczoną,  z  nosem  nieco 
zadartym  i  oczyma  w  głąb  wsuniętemi.  Porównywując  ten 
portret  z  wcześniejszymi  Grólla,  Stachowicza,  Grassiego 
i  innych  z  1794  r.  musimy  dojść  do  wniosku,  że  na  ry- 
sunku Zeltnera  podobieństwo  jest  nadzwyczajne.  Natu- 
ralnie taki  portret  Naczelnika  z  ostatnich  lat  jego  życia 
rozchwytyw^ano,  kopiowano  na  wszystkie  strony.  Rysunek 
ten  służył  zapewne  za  podstawę  do  portretu  olejnego,  ma- 
lowanego przez  znakomitego  malarza  krakowskiego  Jó- 
zefa Peszkę,  który  znajdował  się  u  p.  Konrada  Wentzla 
w  Krakowie  i  zdobił  wystawcę  lwowską  w  1894  r.  Foto- 
grafia z  tego  obrazu  znajduje  się  w'  Muzeum  XX.  Czartory- 
skich i  z  niej  to  właśnie  reprodukcyę  podajemy  (Tabl.  32). 
Jest  to  obraz  pierwszorzędnej  wartości  artystycznej,  ma- 
lowany prawdopodobnie  niedługo  po  śmierci  Kościuszki 
1817  r.  przedstawiający  nadto  wiernie,  może  zanadto  na- 
wet realistycznie,  tak  drogie  nam  rysy.  Inny  również  bar- 
dzo dobry  portret  tego  samego  typu  znajduje  się  w  pry- 
watnem  posiadaniu  Ilorwarta  i  Kosteckiego  w  Warsza- 
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wie.  Znaiir  są  lakżc  litografie  i  dizeworyty  niemieekie 
i  fraiieusUie  podług  rysunku  Zeltnera  robione^  nie  majaee 
jednak  większej  wartośei.  W  Muzeum  w  Piapperswylu 
znajdują  się  wśród  całego  szeregu  miniatur,  dwie  przed- 
stawiające Kościuszkę  w  sędziwym  wieku,  które  niewąt- 
pliwie w  ostatnich  latach  jego  życia  zostały  wykonane. 
Jedna  z  nich  robiona  akwarelą  przez  A.  Amiet-Engel  nie 
pozbawiona  jest  cech  oryginalności  i  prawdy. 

Zeltner  był  jednakże  tylko  amatorem  rysownikiem, 
któremu  tytuł  przyjaźni  dawał  prawo  do  portretowania 
Naczelnika.  Był  jednak  na  tyle  rozumny,  że  swego  ama- 
torstwa  nie  traktował  zbyt  poważnie,  a  uznając  ważność 
portretu  z  tych  ostatnich  lal  życia  Kościuszki,  starał  sic 
o  pozyskanie  zdolnego  malarza  i  portrecisty.  Dosyć  zna- 
cznej sławy  używał  wówczas  w  Szwajcaryi  niejaki  Hen- 
ryk Rieter,  malarz  rodzajowy  i  krajobrazów  i  ten  właśnie 
otrzymał  zaproszenie  do  Solury.  Pierwszy  portret  Kościu- 
szki przez  Rietera  powstał  w  1816  r.  i  był  podarunkiem 
rodziny  Zeltnerów  dla  jenerała.  Wyobrażał  popiersie  sta- 
ruszka w  profilu  z  łagodnym  i  dostojnym  wyrazem  twa- 
rzy, w  surducie,  z  włosami  długimi,  gładko  zaczesanymi 
i  grzebykiem  z  boku  podtrzymywanemi.  Portret  ten  wi- 
siał stale  i  długie  jeszcze  lata  po  śmierci  w  pokoju  jene- 
rała, następnie  przeszedł  w  posiadanie  bankiera  Brun- 
nera  w  Solurze,  wTeszcie  do  muzeum  miejskiego  tamże, 
gdzie  dotychczas  jeszcze  się  znajduje  ^\  Reprodukował 
go  v/  1867  r.  drzeworytnik  niemiecki  August  Neumana 
do  artykułu  Zieglera  w  lipskiem  czasopiśmie  illustrowa- 
nem  z  tego  roku  -)  i  ten  drzeworyt,  jako  bardzo  dobrą 
illustracyę  tutaj  też  umieszczamy.  (Tabl.  33). 

Gdy  Kościuszko  dnia  15  października  1817  r.  zamknął 

^)  Por.  artykuł  J.  Pietrzyckiego  w  ..Czasie"  z  3  września  1917  r. 
-)  M.  O.  Ziegler:  Der  alte  Feldherr  in  Solothurn.  Nach  Mitteilun- 
gen   eines  Zeitgeno?sen.  ..Gartenlaube"   1867.   p.   10. 
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oczy  na  zawsze,  zaprosili  Zeltnerowie  po  raz  drugi  Rie- 
tera  do  Solury.  Artysta  wymalował  tym  razem  akwarelę, 
która  znajduje  się  obecnie  w  muzeum  XX.  Czartoryskich 
w  Krakowie.  Wyobraża  Kościuszkę,  leżącego  już  na  łożu 
śmierci,  z  twarzą  zgasłą  i  wklęsłą,  ale  o  rysach  przypo- 
minających poprzedni  portret  zupełnie.  Zmarły  spoczywa 
z  błogim  uśmiechem  na  ustach  i  ze  spokojem  rolnika, 
co  rzucił  ziarna  bogatych  myśli  na  niwę  ojczystą  i  wie, 
że  na  wiosnę  zejdą  i  wydadzą  plon  pożądany.  Artysta 
starał  się  tu  widocznie  odpowiedzieć  godnie  swemu  zada- 
niu i  rzeczywiście  pozostawił  nam  rzecz  pierwszorzędną, 
udokumentowaną  nadto  aktami,  razem  z  tą  akwarelą 
przechowywanymi. 
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VI.  KOMPOZYCYE  PORTRETOWE  Z  DRUGIEJ 
POLOWY  XIX  WIEKU. 

Walery  Eliasz.  —  Matejko.  —  Styka.  ---  Kossak.  —  Stachiewirz. 

Portret  pośmiertny  Kościuszki  przez  Rietera  malo- 
wany jest  ostatnim  oryginalnym  portretem  Naczel- 
nika. Wprawdzie  z  jego  śmiercią  nie  ustało  zupeł- 
nie publikowanie  różnych  sztychów,  litografii  i  drzewo- 
rytów go  przedstawiających,  owszem  wzmocniło  się  na- 
wet bardzo.  Śmierć  jego  1817  r.,  sprowadzenie  z\vłok  do 
Krakowa  1820  r.  sypanie  mogiły  1821  r.  i  rokroczne  na- 
bożeństwa żałobne,  były  to  wypadki,  co  zmuszały  wprost 
do  illustracyi.  Rzeczywiście  jakeśmy  widzieli,  powstało 
wiele  portretów  koło  1820  r.,  obrazów,  miniatur  szty- 
chów, potem  koło  1830  r.,  w  czasie  powstania  listopado- 
wego i  w  czasie  emigracyi.  Były  to  jednak  przeważnie 
kopje  z  Grassiego  i  podobne  przeróbki  jak  01eszcz}^ń- 
skiego,  na  oryginalnie  pomyślany  portret  nikt  się  jednak 
wówczas  nie  zdobył. 

Tego  rodzaju  są  portrety  przez  Słupskiego,  Butkiewi- 
cza, Brylla,  Maleszewskiego,  Walkiewicza,  Malińskiego, 
Brydaka,  etc. 

Dopiero  z  powstawaniem  narodowego  malarstwa  pol- 
skiego w  drugiej  połowie  XIX.  w.,  zaczęto  tworzyć  por- 
trety Kościuszki  i  to  w  ten  sposób,  żeby  wyobrazić  w  nim 
bohatera  i  to  bohatera  ludu  polskiego.  Dlatego,  czy  we- 
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żmiemy  Kościuszkę  Matejki,  czy  Kossaka,  Styki,  czy  Sta- 
chiewicza,  widzimy  wszędzie  wspólne  cechy:  wyidelizo- 
wanie  rysów,  siła  we  wzroku,  postawa  bohaterska  i  oto- 
czenie kidem  wiejskim. 

Wyidealizowanie  rysów  o  najwyższym  stopniu  mo- 
żemy zauważyć  na  Kościuszce  Walerego  Eliasza  Radzi- 
kowskiego i  u  Styki.  Walery  Eliasz,  który  może  najwię- 
cej studyował  Kościuszkę  i  najczęściej  na  obrazach  swych 
go  umieszczał,  stworzył  cały  szereg  obrazów  history- 
cznych o  tematach  zaczerpniętych  z  życia  Naczelnika^ 
a  w  końcu  stworzył  nowy  typ  jego  twarzy  i  popiersie, 
który  opublikowany  w  oleodruku  nakładem  Księgarni 
katolickiej  w  Poznaniu,  znalazł  w  swoim  czasie  głośny 
poklask  i  uznanie.  Rysy  twarzy  wyidealizowane  do  możli- 
wych granic,  oczy  niebieskie,  rzewne,  mundur  grana- 
towy z  czerwonemi  wyłogami,  takaż  krakuska  z  piórem 
stojącem.  Nie  odpowiadają  jednak  bynajmniej  rzeczywi- 
stości i  nie  dają  najmniejszego  wyobrażenia  o  rysach 
jenerała. 

Tak  samo  niepodobnym  jest  Kościuszko  Matejki.  Na 
olbrz^miem  płótnie  tego  mistrza  „Kościuszko  pod  Racła- 
wicami", zdobiącem  Muzeum  Narodowe  w  Krakowie,  po- 
stać Naczelnika,  ubrana  w  egzotyczny  mundur  z  zielo- 
nymi paskami  i  takąż  konfederatkę  jest  typem  wybitnie 
matejkow^skim.  Jak  wszystko,  czego  się  dotknęła  ręka 
tego  genialnego  mistrza,  nosi  cechę  wielkości  i  bohater- 
stwa i  pewnej  oryginalności,  której  się  gdzieindziej  nie 
spotyka.  Matejko,  jak  wiadomo,  do  każdego  obrazu  robił 
studya  historyczne  i  do  każdej  stwarzanej  przez  się  po- 
staci szukał  zawsze  materyałów,  a  jednak  zaw^sze  tworzył 
odrębnie  od  innych.  Mimo,  że  zachował  cechy  charakte- 
rystyczne rysów  Kościuszki,  wypadły  one  odmiennie  od 
wszystkich  innych,  po  matejkow^sku  i  dziwnie  dobrze  zło- 
żyły się  na  wyobrażenie  „bohatera  dwóch  światów". 
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Zarzucano  Matejce,  że  zrobił  Kościuszkę  tak  młodego 
i  do  zwykłef^o  typu  niepodobnego,  że  uczynił  go  zanadto 
eleganckim  i  nie  ul)rał  w  sukmanę.  Odpiera  te  zarzuty 
w  szerszym  wywodzie  ks.  Eustacby  Skrocliowski  w  Prze- 
glądzie Polskim  (1888  maj),  twierdząc,  że  tylko  milo.śr 
historycznej  prawdy  kierowała  tu  wielkim  artystą,  zwła- 
szcza co  do  munduru  i  elegancyi  XVIII,  wiecznej.  Ma- 
tejko nie  chciał  na  tym  obrazie  przedstawić  ani  rewolu- 
cyonisty  francuskiego,  ani  płytkiego  chłoj)omana,  ubra- 
nego na  pokaz  w  sukmanę,  ale  krzewiciela  prawdziwej 
wolności  amerykańskiej.  Dlatego  odwrócił  twarz  Kościu- 
szki od  grupy  szlacheckiej  i  kazał  mu  sie  patrzeć  na  wie- 
śniaków%  jako  na  świeżych  bohaterów  chwili  dziejowej, 
maluje  zaś  go  młodym  dlatego,  by  lepiej  wyrazić  zapał 
Naczelnika  na  widok  nowej  w  narodzie  siły.  Jeżeli  podo- 
bieństwo nie  dość  ściśle  jest  zachowane,  to  i  tak  na  naj- 
lepszych portretach  Kościuszki  jest  typ  jego  nieco  inny, 
od  zwykle  nam  znanego,  w  każdym  zaś  razie,  żaden  z  wi- 
dzów nie  pomyli  się,  że  ma  przed  sobą  Kościuszkę. 

Teka  złożona  z  12  obrazów  Zygmunta  Ajdakiewicza, 
wydana  nakładem  Bondy'ego  1891  r.  nie  przenosi  co  do 
portretu  nic  nowego.  Kościuszkę  rysuje  artysta  tutaj  za 
wzorem  Oleszczyńskiego,  w  scenach  zaś  historycznych 
ubiera  go  w  mundur  amerykański,  a  czasem  w  duży  ka- 
pelusz, jaki  widzimy  na  rysunku  Orłowskiego.  Twarz 
stale  prawie  młoda,  wyidealizowana. 

W  stuletnią  rocznicę  powstania  w  1894  r.  posypały  się 
znów  jak  z  rogu  obfitości  portrety  Kościuszki,  przeważnie 
naśladowane  z  dawniejszych  lub  wprost  reprodukcye  sta- 
rych portretów,  ale  także  i  parę  nowych,  n.  p.  wspo- 
mniany przez  Eliasza  i  ciekawszym  jeszcze  portret  przez 
Jana  Słyke.  Ten  tak  sympatyczny  artysta  stworzyli  cał- 
kiem nowy  typ  Kościuszki,  znany  z  fotograwury  Paulus- 
sena,  o  twarzy  wyidealizowanej,  o  rysach  szlachetnych 
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i  dużych  Jasnych  oczach,  które  goreją  wciąż  płomieniem 
miłości  Ojczyzny  i  bohaterstwa. 

Jako  nowość  dał  artysta  na  głowę  swemu  bohaterowi 
czapkę  okrągłą  mazurską,  rozumiejąc  w  ten  sposób  fran- 
cuską czapkę  wolności  na  portrecie  Grassiego.  Zresztą 
ubrał  w  mundur  amerykański,  sukmanę  i  dał  duże  na 
ramiona   spadające  włosy. 

Portretu  tego  trzymał  się  Styka  stale:  widać  to  przede- 
wszystkiem  na  największem  z  jego  dzieł:  w  panoramie 
racławickiej,  malowanej  wspólnie  z  Wojciechem  Kossa- 
kiem w  1894  r.  na  wystawę  lwowską.  Tutaj  Kościuszko, 
siedząc  na  przepysznym  rumaku,  ubrany  w  mundur,  su- 
kmanę i  czapkę,  wskazuje  wyciągniętą  ręką  kosynierom 
rosyjskie  armaty.  Także  w  innem  szeroko  znanem  dziele 
Styki  „Polonia"  widzimy  Kościuszkę  na  pierwszym  miej- 
scu, ubranego  w  amerykański  mundur  i  sukmanę,  bez 
czapki,  z  twarzą  jeszcze  bardziej  wyszlachetnioną,  wska- 
zującego ludowi  na  Polskę  przykutą  w  górze  do  skały. 

Wśród  artystów,  tworzących  jeszcze  portrety  Kościu- 
szki, wymienić  należy  Juliusza  Kossaka  i  Piotra  Stachie- 
wicza.  Kossak  nieporównany  mistrz  koni,  tworzył  podo- 
bnie, jak  niegdyś  francuski  Jan  Wiktor  Adam,  portrety 
sławnych  ludzi  naturalnie  konne  n.  p.  Poniatowskiego, 
Sobieskiego,  Czarnieckiego  etc,  w  tej  liczbie  znalazł  się 
też  i  Kościuszko,  znany  jak  i  inne  z  druku  akwarelowego 
Seitza,  zresztą  niczem  nie  uderzający. 

Natomiast  bardzo  interesujące  są  dwa  portrety  Ko- 
ściuszki przez  Piotra  Stachiewicza,  publikowane  w  Świe- 
cie z  r.  1894.  Artysta  widać  uwierzył  w  fałszywą  wersyę,. 
jakoby  portrety  Kościuszki  ze  szablą  przedstawiały  jego 
przysięgę  w  korpusie  kadetów  i  dlatego  przedstawił  go  ja- 
ko młodzieńca  w^  kadeckim  mundurze,  z  szabla  oburącz 
wzniesioną,  który  drżącemi  i  pelnemi  wzruszenia  wargami 
mówi:  Tak  mi  dopomóż  Bóg  i  niewinna  męka  Syna  Jego. 


61 


Twarz  młodzieńca,  dosyć  regularna,  wyraża  przytem  takie 
przej(^'cic  siy,  oczy  sa  lak  ł)łagalnie  wzniesione,  ręce  tak 
nerwowo  zaciśnięte,  że  można  powiedzieć,  jest  to  jedna 
z  najbardziej  uczuciowych  kreacyi  Stachiewicza  i  chlu- 
bnie świadczy  o  jego  uwielbieniu  dla  Kościuszki.  Równie 
ciekawy  jest  drugi,  także  w  „Świecie"  publikowany  obraz 
Stachiewicza,  przedstawiający  Kościuszkę  we  Filadelfii 
1782  przyjmującego  małego  chłopczA^nę.  Kościuszko  zdzi- 
wiony patryotyzmem  dziecka  z  Ameryki,  nabiera  coraz 
bardziej  tego  wyrazu  słodyczy  i  radości,  który  mu  zawsze 
jednał  wszędzie  wielbicieli,  a  który  artysta  nader  trafnie 
uchwycił. 
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VII.   RZEŹBA,  MEDALE,   BIUST  A,   POSĄGI. 

Regulski.  —  David. 

Dotychczas  nie  poruszyliśmy  jeszcze  jednego  działu 
portretów  Kościuszki  t.  j.  rzeźby.  Na  dział  ten  skła- 
dają się  pomniki,  biusta,  płaskorzeźby,  kameje, 
medaliony  i  medale,  przedstawiające  głowę,  popiersie  lub 
całą  postać  Kościuszki.  Świta  ich  zaczyna  się  już  od  cza- 
sów powstania  1794  r.  i  zdaje  się  nie  będzie  tak  prędko 
skończona,  zwłaszcza,  że  w  kraju  nie  mamy  jeszcze  po- 
mnika tego  bohatera,  mimo,  że  na  ziemiach  obcych  jest 
ich  już  kilka. 

Za  czasów  Kościuszki  rzeźba  monumentalna  była  da- 
leko rzadsza  niż  dzisiaj.  O  artystę  swojskiego  było  trudno, 
obcy  zaś  rzeźbiarze  Monaldi,  Le  Brun,  Pinck  i  inni  dla 
dworu  pracujący  albo  uciekli  przed  zawieruchą  wojen- 
ną, albo  ukryci  patrzyli  z  nieufnością  na  ruch  pow- 
stańczy. 

Daleko  bardziej  rozwinięta  i  lubiana  była  wówczas 
rzeźba  miniaturowa,  w  metalu  lub  na  drogich  kamieniach. 
Takie  też  spotykamy  pierwsze  rzeźbione  portrety  Kościu- 
szki, a  najciekawszym  z  nich  jest  grosz  zwykły  miedziany 
Stanisława  Augusta,  znajdujący  się  w  zbiorach  Hr.  Czap- 
skich (w  katalogu  Nr.  8088)  przy  Muzeum  Nar.  w  Kra- 
kowie. Ma  on  odwrotną  stronę  zupełnie  jak  każdy  inny 
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grosz  z  lat  1792—94,  strona  zaś  głó\\na  jest  zupełnie  z  na- 
pisu i  popiersia  królewskiego  zeskrobana,  a  w  miejsce 
tego  widzimy  popiersie  Kościuszki  w  prawo,  z  dosyć 
młodą  twarzą   w  mundurze  jeneralskim. 

Nałuralnie  mamy  tu  do  czynienia  tylko  z  próbą  men- 
niczą, jak  sic  zdaje  Jana  I.  Reichla,  który  po  śmierci  zna- 
komitego artysty  Holzhaussera  w  1792  roku,  został  meda- 
lierem  dworskim  i  przy  mennicy  warszawskiej.  Próba  ta 
jest  tem  ważniejszą,  że  stanowi  wśród  monet  i  medali 
polskich  jedyny  dowód  i  świadectwo  powstania  1794  i. 

Kościuszko  wydał  wprawdzie  rozkaz  do  Itady  Tym- 
czasowej w  Warszawie  dn.  3.  maja  1794  aby  „dla  zapo- 
bieżenia Rzeczypospolitej  uszczerbkom  w  ofiarach  zabrać 
mennicę,  zamianować  na  miejsce  Unruga  innego  dyre- 
ktora i  bić  złotówki,  półzlotówki  i  grosze  podług  zniżonej 
stopy  84^/2  z  grzywny  kolońskiej.  Awers:  zwykły  herb 
Rzeczypospolitej.  Rewers:  wyrazy  Wolność,  Całość,  Nie- 
podległość Rzeczypospolitej  1794".  Do  wybijania  jednak 
takich  sztuk  nie  przyszło  ^),  jak  się  zdaje  z  powodu  zbyt 
gorącego  protestu  Stanisław'a  Augusta,  którego  popiersie 
widzimy  na  monetach  aż  samego  końca  istnienia  Rzeczy- 
pospolitej. 

Oprócz  Reichla  przebywał  wówczas  w  Warszawie 
inny  medaljer  i  grawer,  a  zarazem  inspektor  mennicy  kró- 
lewskiej Jan  Regulski,  pierwszorzędny  artysta,  zwłaszcza 
w  wyrzynaniu  biustów,  figurek  i  herbów  na  drogich  i  pół 
szlachetnych  kamieniach.  Najlepszem  zaś  może  jego  dzie- 
łem jest  właśnie  podany  w  reprodukcyi  karneol  z  popier- 
siem Kościuszki  a  Tantiąue  w  duchu  epoki.  (Por.  karta 
tytułowa  oraz  tabl.  38). 

Regulski,  podobnie  jak  Grassi  i  Stachowicz  uczuwal 

^)  Znane  są  tylko  pióby  mennicze  z  podobnym  napisem  należące 
do  największych  rzadkości.  Fali  z  Kurnatowski:  Zapiski  Nuraizm. 
Nt   285.   286    na   tabl. 
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głębokie  uwielbienie  i  cześć  dla  Naczelnika,  a  wykształ- 
cony we  Włoszech  i  przejęty  owym  pseudo-klasycznym 
ruchem  artystycznym,  pragnął  w  tym  duchu  uwiecznić 
rysy  Kościuszki.  Zachowując  więc  podobieństwo  rysów 
o  grubych  liniach  i  zadartym  nosie,  dał  mu  na  głowę  hełm 
koryncki,  na  pierś  pancerz  z  naramiennikami  rzemien- 
nymi, a  do  ręki  dużą,  pięknie  ozdobioną  tarcze.  Kamea 
ta,  na  czerw^onym  karneolu  wyrzeźbiona,  ma  nadzwy- 
czajną wartość  artystyczną  i  mimo  fantastycznego  stroju 
odznacza  się  szczególnem  podobieństwem  rysów.  W  prze- 
ciwieństwie do  innych  młodziutkich  portretów  widzimy 
tu  twarz  męża,  rzeczywiście  48-letniego,  jakim  był  Ko- 
ściuszko w  czasie  powstania,  a  zbroja  starożytna  dodaje 
portretowi  jeszcze  powagi  i  oryginalności. 

Inne  portrety  Kościuszki  przez  Regulskiego  rzeźbione, 
celują  też  nadzwyczaj  artysty cznem  wykończeniem  i  kla- 
sycznemi  liniami.  Takiemi  są  kamee  z  głową  Kościuszki 
w  profilu,  czasem  wieńcem  laurowym  zwycięstwa  uwień- 
czoną, zupełnie  w  klasycznym  stylu.  Jedna  taka,  z  onyxu- 
agatu,  znajduje  się  w  gabinecie  archeologicznym  Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego  w  Krakowie  i  pochodzi  z  daru 
Edwarda  bar.  Rastawieckiego  ^).  Drugą  kameę  bardzo 
podobną,  pięknie  w^  opalu  rzniętą  posiada  p.  Gustaw  Sou- 
bise  Bisier  w  Warszawie.  Trzecią,  oprawną  bogato 
w  pierścień  i  brylanty  publikuje  Dr  Koneczny  ze  zbio- 
rów muzeum  hr.  Mielżyńskich  w  Poznaniu.  („Kościu- 
szko" str.  337). 

Zamiłowanie  do  rzeźby  klasycznej,  któremu  tak  hoł- 
dował Regulski,  było  naówczas  powszechne  w  Europie. 
Artyści  starali  się  nieraz  portretowane  przez  się  osoby 
przedstawić  jako  rzymskich  cezarów^  lub  bohaterów. 
Z  tego  rodzaju  popiersiem  Kościuszki  spotykamy  się  i  pó- 

^)   Publikowama   w   Wiadomościach   Num.  Aroh.   1914.   N  6. 
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żniej  w  czasach  eiiiigracyi  i  jego  paryskiego  pobytu.  Jest 
to  biiisl  marmurowy,  znajduji^cy  sic  w  muzeum  polskiein 
w  Kappcrswylu,  znany  i  w  kraju  z  odlewów  gipsowych, 
dzieło  artysty  szwajcarskiego  Panki.  Eifgenscliioylera.hii- 
wiacego  wówczas  w  Paryżu.  Popiersie  to,  na  którem  wi- 
doczna jest  chce  pogodzenia  słowiańskidi  rysów  twarzy 
z  klasyczna  toga  na  ramionach,  ofiarowali  oficerowie  pol- 
scy w  wojsku  Napoleońskiem  Kościuszce  1800  r.  i  położyli 
na  niem  wzniosły  napis  „Nie  walczył,  jak  tylko  za  wol- 
ność i  prawa  człowieka".  Mimo,  że  Kościuszko  odmówił 
przybycia  do  wojska  i  objęcia  komendy,  o  co  go  prosili 
oficerowie,  to  jednak  dar,  jakby  hołd  należny  przyjął, 
był  nim  nawet  bardzo  zachwycony,  i  do  końca  życia 
trzymał  go  w  swojem  mieszkaniu.  (Tabl.  34). 

Z  lal  późniejszych  nie  mamy  żadnego  biustu,  lub 
rzeźby  z  portretem  Kościuszki.  Dopiero  z  jego  śmiercią 
zaczyna  się  szersza  na  tern  polu  działalność.  Śmierć  jego 
wypadła  właśnie  na  ten  czas,  kiedy  Durand  w  Paryżu 
począł  wydawać  seryę  medali  sławnych  ludzi,  między  in- 
nymi Kopernika,  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  hr.  Win- 
centego Krasińskiego,  a  umieścił  też  i  Kościuszkę.  Meda- 
Ijer  jakim  był  w  tym  przypadku  Augustyn  Caunois,  wziął 
sobie  za  wzór  portret  Grassiego  i  dał  nam  popiersie  w  pra- 
wo w  profilu  o  rysach  grubych  i  dużym  nosie,  bez  czapki, 
ubrane  w  sulimanę  z  przepaską  i  orderami.  Wskutek 
tego,  że  artysta  nie  dał  tu  czapki,  typ  tego  biustu  bardzo 
przypomina  typ  Oleszczyńskiego.  (Patrz  Czapski:  Cata- 
logue  des  medailles  et  monnaies  polonaises  Nr  3918). 

Zdaje  się  że  współczesnym  z  medalem  Caunois  jest 
inny  medal,  mniejszy,  zupełnie  tego  samego  typu,  lecz 
nadzwyczaj  pięknie  modelowany  i  odznaczający  się  wiel- 
kiem  podobieństwem  rysów.  Jest  on  opisany  w  katalogu 
Czapskiego  pod  N-rem  3919  i  posiada  na  odwrotnej  stro- 
nie drobniutki  napis  w  kilkunastu  wierszach.  Bardzo  do- 
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brze  wymodelowana  twarz  Kościuszki  o  szlachetnym  wy- 
razie twarzy  przypomina  pod  wielu  względami  litografię 
Letronna  z  roku  1815  ^). 

Z  tego  czasu  lub  może  nieco  później  z  lat  1820  i  21, 
kiedy  wskutek  sypania  mogiły  i  uroczystego  pogrzebu 
Kościuszki  imię  jego  było  na  ustach  wszystkich,  pocho- 
dzą medale  i  medaliki  robione  w  Warszawie  i  Krakowie 
przez  rnedaljerów  jak  Stuckhardt,  Wappenstein,  Maj- 
nert  i  inni. 

Medal  robiony  przez  Stuckhardta,  grawera  przy  men- 
nicy warszawskiej  za  Aleksandra  I.,  wyobraża  głowę  Ko- 
ściuszki, z  długimi  włosami  i  zupełnie  tak  pojętą,  jaką 
widzieliśmy  na  rysunku  ks.  Izabelli  Czartoryskiej  (Czap- 
ski Nr  8914).  Strona  odwrotna  przedstawia  szablę,  owi- 
niętą gałązką  dębową  i  aureolą  z  7  gwiazd.  Medal  ten 
należy  do  rzadkości  numizmatycznych.  (Por.  illstr.  na  koń- 
cu obwoluty).  Bardzo  w  modzie  były  wówczas  miniaturowe 
medaliki,  które  zazwyczaj  oprawiano  w  broszki,  bran- 
zolety,  a  nawet  w  pierścionki.  Rozpowszechnione  były  za- 
równo w  Królestwie  Polskiem  jak  i  w  Krakowskiem, 
a  przedstawiały  zw^ykle  ulubieńców  publiczności  i  narodu 
n.  p.  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  Kopernika,  któremu  wów- 
czas stawiano  pomnik  w  Warszawie,  no  i  naturalnie  Ko- 
ściuszkę. Znamy  wiele  odmianek  tych  medalików,  naj- 
wcześniejszy z  nich  będzie  pewnie  robiony  przez  kra- 
kowskiego grawera  Antoniego  Wappensteina  (Cz.  3916). 
Przedstawia  on  w  miniaturowej  rzeźbie  Kościuszkę 
w  mundurze  z  szablą  oburącz  wzniesioną,  motyw  wzięty 
ze  znanego  sztychu  Quenedaya  lub  Łęskiego.  Podobny, 
lecz  jeszcze  mniejszy,  średnicy  12  m/m  jest  medalik  z  na- 
pisem:   Założenie   pomnika    Kościuszki   z   1820   r.,   zwy- 

')  Stemple  do  niego,  przywiezione  z  Paryża  przez  p.  K.  Pfotrow- 
skie^to  znajdują  się  obecnie  w  Muzeum  Ossolińskich  we  Lwowie. 
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kle  w  złocie  w  zbiorach,  bity  w  czasie  sypania  kopca 
w  październiku  1820.  i  noszony  później  na  pamiątkę. 
Także  inne  drobne  medale  znane  sa  z  tego  czasu  z  po- 
piersiem bez  szabli  w  profilu  lub  wprost,  albo  t<'ż 
z  popiersiem  w  czapce  z  piórem,  jak  u  Grassiego  etc, 
które  zwykle  oprawiano  w  pieścienie.  (Rewoliński 
spis  medali  Nr  307,  308).  Wspomnieć  należy  też  o  me- 
dalikach podobnych  roboty  Józefa  Majnerta,  medalj(*ra 
warszawskiego.  Popiersie  Kościuszki  na  nich  wyryte 
wzięte  jest  z  medalu  Caunois  i  zupełnie  nie  odpowiada 
rzeczywistości.  (Cz.  314  i  5390).  Tego  samego  wzrotu  trzy- 
mał się  i  w  medalu  ze  7-ma  gwiazdami  na  odwrotnej  stro- 
nie. (Cz.  3915),  tylko,  że  modelunek  wypadł  daleko  słabiej, 
niż  u  paryskiego  artysty.  (Patrz:  illustracya  na  końcu 
tekstu. 

Pośrednie  stanowisko  między  medalami,  a  rzeźbą  mo- 
numentalną zajmują  medaliony,  czyli  medale  dużych  roz- 
miarów, zawsze  jednostronnie  odlewane,  lub  nawet  odrę- 
cznie rzeźbione.  I  w  tej  kategoryi  dzieł  sztuki  znajdujemy 
cały  szereg  portretów  Kościuszki,  sięgających  wprawdzie 
nie  okresu  powstania,  lecz  zawsze  poczynających  się 
z  chwilą  jego  śmierci.  Do  tych  najwcześniejszych  zaliczjć 
należy  niewątpliwie  medalion  owalny,  zwykle  w  żelazie 
odlewany,  na  którym  widnieje  podpis  artysty  bliżej  nie- 
znanego, Chartron.  Rzeźbiarz  to  prawdopodobnie  pracu- 
jący w  kraju,  może  w  fabryce  Mintera,  około  1819  r.,  gdyż 
na  medalionie  K.  Wielogłowskiego  taką  postawił  datę. 
Jego  medalionie  z  popiersiem  Kościuszki  (Tabl.  37)  jest 
zwykle  po  zbiorach  tak  źle  odlany  i  cyzelowany,  że  nie 
zwraca  zupełnie  uwagi;  jednakże  na  oryginalnym  odlewie, 
który  znajduje  się  w  zbiorach  Edw.  Neprosa  w  Warsza- 
wie, widać  dopiero,  że  to  pierwszorzędna  rzecz  artysty- 
czna i  mimo  nieregularnych  rysów  twarzy  jeden  z  naj- 
lepszych  i   najprawdziwszych    portretów   bohatera.    Do 
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bardzo  interesujących  będzie  zapewnie  należeć  także  cne- 
daljon  ścienny  okrągły,  z  masy  kamiennej  szarej  odlany, 
z  białem  popiersiem  Kościuszki,  w  środku  z  szablą  do 
góry  wzniesioną  i  napisem:  Boże  dozwól  raz  jeszcze  bić 
się  za  Ojczyznę".  Medaljon  ten  znajduje  się  u  p.  Dr 
Edwarda  Krzyżanowskiego  w  Buczaczu,  a  typem  i  napi- 
sem swoim  przypomina  ryciny  Łęskiego  i  innych  z  r. 
1794,  o  ile  jednak  z  opisu  ^'}  sądzić  można,  jest  o  wiele 
późniejszy. 

Reprodukcye  z  kilku  innych  medaljonów,  znajdują  się 
w  Muzeum  Rapperswylskiem.  Wśród  nich  jeden  fran- 
cuskiej roboty,  na  którym  Kościuszko  i  Napoleon  zesta- 
wieni są  razem  jako  Ci,  którzy  obaj  walczyli  za  wolność 
swojej  Ojczyzny  i  obaj  pokonani  zostali:  jeden  pod  Ma- 
ciejowicami, drugi  pod  Waterloo.  Zestawienie  ciekawe, 
jednak  historycznie  nieprawdziwe.  Drugi  jest  odlewem 
gipsowym  z  medaljonu  Dawida,  którego  rzadki  oryginał 
znajduje  się  m.  i.  w  Muzeum  Narodowem  w  Krakowie. 

Jan  Piotr  Dauid  d'  Angers,  uczeń  a  później  profesor 
akademii  paryskiej  jest  jedną  z  najpierwszych  postaci 
w  dziedzinie  sztuki  plastycznej  XIX.  wieku.  Z  pod  jego 
dłuta  wychodziło  między  rol<^iem  1820 — 40  mnóstwo  por- 
tretów, biustów,  posągów  i  płaskorzeźb,  któremi  zasiana 
była  cała  Europa.  Znany  jest  u  nas  biust  Mickiewicza  ro- 
biony przez  tegoż  artystę  w  1835  roku,  bezsprzecznie  naj- 
lepszy ze  wszystkich  portretów  rzeźbionych  tego  poety, 
znane  są  medaliony  z  portretami  wielu  innych  osób  z  emi- 
gracyi  polskiej,  a  także  medal  na  rzeź  galicyjską  z  1846 
roku  ze  wspaniałą  postacią  francuskiej  republiki.  Zapewne 
w  czasie,  kiedy  się  zajmował  biustem  Mickiewicza  i  wszedł 
przez  to  w  stosunki  z  całą  emigracyą  polską  w  Paryżu  po 
upadku  powstania  1831  r.,  zapewne  wtedy  postanowił  ar- 

*)   Patrz  „Kościuszko"  1893.  Luty  str.  U. 
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lysta  wyniodeluwać  i  Kościuszki.  Ponieważ  jednak  Ko- 
ściuszko dawno  już  żyć  przestał,  a  właśnie  przed  paru  laty 
w  1829  ukazał  si^*  sztych  Oleszczyńskiego  przyjęty  wsz<'- 
dzie  z  ogroninem  uznaniem,  więc  David  poszedł  za  tym 
nowym  i  uznanym  wzoiem  i  z  niego  ziobił  twarz  boha- 
tera, nie  z  piofilu  jak  w  innych  medalionacłi,  lecz  wprost 
zwrócona.  (Tabl.  36). 

Medalion  tak  sławnego  rzeźbiarza,  jakim  był  David 
d'Angers,  nie  pozostał  bez  echa.  Wydawca  Durand,  z  któ- 
rym się  już  pierwej  spotkaliśmy,  łożył  na  odlewanie  tego 
w  bronzie  i  to  w  różnych  wielkościach  (170,  16()  ,90, 
65  m/m).  (Rewoliński:  Spis  medali  Nr.  576,  578  i  579 
i  zbiór  Rappers.  Nr.  169  i  170).  Ten  sam  medaljon  odle- 
wano także  we  fabryce  Minłera  w  Warszawie  (Rew.  577), 
i  Kopaczyńskiego  w  Krakowie,  a  niejaki  T.  KralewsJd 
zdolny  artysta  na  studyach  w  Paryżu  skopiował  go  zu- 
pełnie i  zrobił  z  niego  medal  z  napisem  na  stronie  odwro- 
tnej: Generalissimus  Liherator  Poloniae.  (Rewol.  90).  Od 
tego  czasu,  można  powiedzieć,  portret  Kościuszki  przez 
Oleszczyńskiego  sztychowany,  był  co  do  rysów  twarzy 
miarodajnym  dla  wszystkich  prawie  rzeźbiarzy  i  meda- 
lierów  ^j. 

W  tym  samym  czasie,  co  medalion  Davida  powstało 
też  kilka  innych  medalionów.  N.  p.  medalion  opisany 
u  Rewolińskiego  pod  Nreni  580,  z  popiersiem  Kościuszki 
podobnem  do  medalu  Caunois,  w  mundurze  z  bandole- 
tem  i  orderami  —  albo  inny  medalion  roboty  Cassiusa, 
emigranta  w  Paryżu,  owalny  z  popiersiem,  z  czapką  i  or- 
derami podług  Grassiego.  Ten  ostatni  rznięty  jest  w  buk- 
szpanie i  był  własnością  ks.  Kilińskiego  w  Poznaniu  a  po 
jego  śmierci  przeszedł  na  własność  hr.  Sierakowskiego 
w  Waplewie   (Rapp.   105). 

*)  Por.  F.  Jaworiiki;  Medaliony  Polskie.  Lttów  1910. 
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Do  prawdziwych  arcydzieł  sztuki  należy  medal  także 
około  roku  1835  powstały,  rojjoty  medaliera  paryskiego, 
Bogata,  a  wydany  przez  londyńskie  Towarzystwo  numi- 
zmatyczne. Medal  przedstawia  (TaJDl.  37)  trzy  głowy:  Wa- 
shingtona, Kościuszki  i  Lafayeta,  „bohaterów  wolności 
i  niezawisłości  ludów",  głowy  o  nadzwyczaj  ciekawych 
a  różnych  typach,  amerykańskim,  polskim  i  francuskim, 
których  różnice  artysta  nader  dobrze  uwydatnił.  Rysy 
Kościuszki  nie  przedstawiają  jednak  nic  nowego:  duży  nos 
dobrze  zadarty,  oczy  zmrużone  i  drobny  uśmiech  na 
ustach  świadczy  tylko,  że  artysta  wszystkich  trudności 
w  modelowaniu  pokonać  nie  umiał,  lub  nie  dosyć  jeszcze 
zrozumiał  rysy  polskiego  bohatera. 
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VIII.  RZEŹBY  Z  DRUGIEJ  POLOWY  XIX.  W  lEKU. 

Biusta,   mcdnle  i   puaągi. 
Brodzki.  —  Chodziński.  —  Marcom. 

Zagranica  jak  widać  więcej  wydawała  portretów 
rzeźbionych  Kościuszki.  W  czasie,  kiedy  w  Polsce 
ukazują  sie  ledwo  miniaturowe  medaliki,  wybi- 
jane w  Warszawie  przez  Minheymera  około  1860  r.,  po- 
wstają za  granicą  biusta,  medaliony  i  medale  i  podobnie 
jak  cala  literatura  emigracyjna  reprezentują  godnie 
sztukę  polskę.  Mamy  na  myśli  między  innemi  piękny 
biust  marmurowy  Kościuszki  dłuta  Henryka  Dmochow- 
skiego z  1853  r.  stojący  na  Kapitolu  Stanów  Zjednoczo- 
nych w  Filadelfii  i  drugi  znajdujący  się  w  Towarzystwie 
historycznem  w  Nowym  Jorku,  dalej  medalion  odlany 
na  pamiątkę  wmurow^ania  pomnika  na  domu  w  Solurze, 
^v  którym  mieszkał  Kościuszko  z  1865  r.  i  kameę  wyrze- 
źbioną przez  artystę  neapolitańskiego  Bianchiniego  na 
muszli  o  mleczno  białym  podkładzie  na  brunatnem  tle, 
z  popiersiem  Kościuszki,  wzietem  ze  sztychu  Hopwooda. 
Kamea  ta  razem  z  innemi  pracami  tegoż  artysty,  znaj- 
duje się  w  Muzeum  polskiem  w  Rapperswylu. 

Do  wcześniejszych  nieco  od  omawianych  wyżej  rzeźb, 
należy  biust  marmurowy  dłuta  Wiktora  Brodzkiego  znaj- 
dujący się  w  Muzeum  Narodów  em  w  Krakowie  (Tabl.  35). 
Rrodzki,    ukończywszy    ze    złotym    medalem    Akademie 
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sztuk  pięknych  w  Petersburgu  w  1855,  udał  się  na  studya 
do  Rzymu  i  tam  na  stałe  już  osiadł,  ulegając  przytem 
całkowicie  prawie  urokowi  sztuki  klasycznej.  Biust  Ko- 
ściuszki przez  niego  wykonany  ma  zupełnie  klasyczny 
cliarakter,  chociaż  rysy  twarzy  i  długie  loki  fryzury  prze- 
ciw temu  protestują.  Twarz  jest  tu  już  wyidealizowana 
i  zaokrąglona,  mimo  to  robi  bardzo  dobre  wrażenie,  drga 
życiem  i  dobrocią. 

Jednym  z  najpiorwszych,  którzy  w  drugiej  połowie 
XIX.  w.  w  kraju  rzeźbili  portret  Kościuszki,  jest  Piotr 
Kozakiewicz,  artysta  krakowski.  Jedna  z  jego  marmuro- 
wych płaskorzeźb  wykonana  w  1872  r.  przedstawia  Ko- 
ściuszkę upadającego  z  konia  i  dającego  jeszcze  prawicą 
rozkazy.  Dzieło  to,  zrobione  podług  starej  ryciny,  było 
własnością  p.  Bergerowej  we  Lwowie  i  na  wystawie  kra- 
jow^ej  1894  r.  jedynie  reprezentowało  talent  tego  artysty. 

Podobnie  lwowskiego  pochodzenia  jest  medalion  mar- 
murowy, rzeźbiony  przez  Karola  Klossa,  artystę  warszaw- 
skiego, który  we  Lwowie  w  latach  1874 — 76  pracował 
przy  budującej  sio  politechnice.  Głowa  na  tym  medalio- 
nie wzorowana  jest  na  szkicu  Zeltnera  lub  obrazie  Peszki 
wyobrażającym  Kościuszkę  przy  schyłku  życia.  (Tabl.  37)5 
a  rzeźba  należała  do  zbiorów  Edmunda  hr.  Starzeńskiego 
w  Kołomyi.  Nad  tym  portretem  pracował  artysta  wido- 
cznie dłuższy  okres  czasu,  gdyż  znany  jest  mniejszy  bron- 
zowy  medalion  z  takąż  samą  głową  Kościuszki,  bardzo 
prezycyjnie  wykonaną,  który  powstał  jeszcze  w  1873  r. 
za  warszawskich  czasów  Klossa.  W  zbiorze  medalionów 
rodziny  Przybysławskich  opisał  i  illustrował  go  Jaworski 
pod  N.  209. 

W  tym  samym  mniej  więcej  czasie,  bo  w  1876  r.  po- 
wstał medal  z  popiersiami  Kościuszki,  Pułaskiego  i  Wa- 
shingtona, wybity  przez  Polaków  w  Paryżu  i  ofiarowany 
nmbasadoro^^^    amerykańskiemu    na    pamiątkę    100.    ro- 
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cznicy  oswobodzenia  Ameryki.  Medal  ten,  którego  stem- 
ple grawirowal  Paley,  jest  dziełem  Cyprijana  Godeb- 
skiego,  znanego  twórcy  pomnika  Kopernika  w  Krakowie 
i  Mickiewicza  w  Warszawie  i  jest  jedna  z  najpiękniejszych 
pamiątek,  jaką  wówczas  Polacy  Ameryce  podarowali. 

Hok  1891,  jako  setna  rocznica  powstania  przyniósł 
najwięcej  rzeźb  i  medali  Kościuszkowskich  i  każdego  pra- 
wie ówczesnego  artystę  natchnął  jakąś  myślą  i  pchnął 
do  czynu.  Powstaje  cały  szereg  medali  i  medalików,  bi- 
tych we  Lwowie,  Krakowie,  Warszawie,  Wilnie,  Pozna- 
niu i  Chicago,  blisko  20  odmian.  Wśród  nich  wyróżniają 
się  medaliki  bite  przez  J.  Białasa,  grawera  poznańskiego, 
na  których  Kościuszko  modelowany  jest  podług  obrazu 
W^alerego  Eljasza,  dalej  medal  w  arszawski,  na  którym  po- 
piersie Kościuszki  w  czapkę  mazurską  ubrane,  ma  nie- 
jakie podobieństwo  do  obrazu  Styki,  w^yżej  omawianego. 
Sama  zresztą  twarz,  jest  na  tym  medalu  mało  podobną, 
natomiast  bardzo  artystycznie  skomponowana  jest  strona 
odwrotna,  przedzielona  pniem  dębu  na  dwie  połowy;  na 
jednej  kosynier  na  Ile  Wawelu  i  wschodzącego  słońca, 
na  drugiej  Kiliński  ze  szablą  spogląda  na  zamek  i  kołu- 
mnę  Zygmunta  w  Warszawie.  Na  innych  medalach  wów- 
czas wybijanych  widzimy  tylko  naśladownictwo  z  por- 
tretów^ dawnych  Łęskiego,  Grassiego  i  Oleszczyńskiego. 

Równocześnie  z  medalami,  a  naw^et  przedtem  pojawiło 
się  wiele  innych  rzeźb  i  medalionów,  czczących  pamięć 
Kościuszki  i  to  pierwszorzędnych  naszych  artystów,  Ju- 
lian Bełiowski  stworzył  w^  1892  r.  grupę  allegoryczną  p.  t. 
„Kopiec  Kościuszki",  znajdującą  się  obecnie  w  Rappers- 
wylu;  znany  medalier  Wincenty  Trojanowski  wykonał 
w  1894  r.  w  Paryżu  medalion  z  popiersiami  Kościuszki, 
Kilińskiego  i  Głowackiego,  oraz  plakietę  z  popiersiem 
samego  Kościuszki. 

Dosyć  słabą  pod  względem  artystycznym  jest  płasko- 
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rzeźba,  przedstawiająca  popiersie  Kościuszki,  umiesz- 
czona na  urnie  z  sercem  bohatera,  w  Muzeum  polskiem 
w  Rapperswylu,  dzieło  Natalii  AndrioUowej.  Inna  uta- 
lentowana artystka  Tola  Cerłowiczówna  oddala  też  cześć 
pamięci  Naczelnika,  tworząc  naówczas  szkic  do  pomnika 
na  którym  przedstawia  Kościuszkę,  jak  przysięga  wzno- 
sząc szablę  do  góry. 

Niebywały  jednak  ruch  w  świecie  artystycznym  wy- 
wołało ogłoszenie  konkursu  na  pomnik  Kościuszki 
w  Ameryce.  Mianowicie  grono  poważnych  obywateli  pol- 
skich w  Chicago  zawiązało  się  w  komitet  w  lutym  1892 
roku,  by  na  wolnej  amerykańskiej  ziemi  postawić  po- 
mnik temu,  co  walczył  za  w^olność  dwóch  narodów 
i  z  Ameryki  drugą  ojczyznę  sobie  stworzył.  Komitet  ten, 
wydając  równocześnie  odezwę  do  wszystkich  Polaków 
w  Ameryce,  upoważnił  Dr  Emila  Dunikowskiego,  by 
w  kraju  za  pośrednictwem  jakiegoś  Tov/arzystwa  arty- 
stycznego ogłosił  konkurs  i  przez  to  dał  artystom  swoj- 
skim pole  do  działania  i  nadzieję  zarobku  i  sławy.  Je- 
szcze tego  samego  roku  w  grudniu  1892  konkurs  został 
ogłoszony  za  pośrednictwem  lwowskiego  Towarzystwa 
Sztuk  Pięknych  z  terminem  do  15  maja  1903  r.  i  dosyć 
ciężkiemi  warunkami. 

Przedewszystkiem  żądał  komitet  amerykański  po- 
mnika konnego,  w  mundurze  wojsk  amerykańskich 
z  czasów  wojny  o  niepodległość,  półtora  razy  naturalnej 
wielkości.  Na  podstawie  tego  pomnika  miały  być  nadto 
płaskorzeźby  bronzowe:  ZAvycięstw^o  pod  Racławicami 
i  zwycięstwo  pod  Ninety  Sic  lub  spotkanie  Kościuszki 
z  Washingtonem.  Warunki  takie  mogły  rzeczywiście  od- 
straszyć artystów  polskich,  mimo  tego  nadesłano  wcale 
pokaźną  liczbę  projektów  na  termin  oznaczony.  Gdy  je- 
dnak przyszło  do  oglądania  gipsów  i  rozdania  nagród, 
okazało  się,  że  niema  ani  jednego,  któryby  ściśle  trz^^mał 
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si('  ();4l()s/()iiych  warunków.  Postanowiono  jednak  mimo 
to  rozdać  nagrody,  mając  na  wzgl(,*dzie  li  tylko  wartość  ar- 
tystyczną projektu.  W  len  sposób  otizymał  pierwszą  na- 
grod(^  Tadeusz  Barącz^),  drugą  profesor  Leonard  Mar- 
coni, trzecią  Tad.   Wiśniowiecki. 

Wedle  umowy  miał  komitet  chicagowski  wybrać 
z  tych  trzech  jjomników  jeden  i  oddać  go  do  wykonania. 
Jak  jednak  było  do  przewidzenia,  odrzucono  w  Chicago 
wszystkie  projekty,  jako  nie  dotrzymujące  warunków 
konkursu  i  zwrócono  się  wprost  do  artysty  Kazimierza 
CAiodzińskiego,  ucznia  akademii  krakowskiej  i  wiedeń- 
skiej, dotąd  nie  znanego  szerzej  publiczności  i  z  nim  za- 
warto kontrakt.  I  oto  w  1905  r.  rozniosły  dzienniki  rado- 
sną nowinę,  że  pierwszy  prawdziwy  pomnik  Kościuszki 
odsłonięty  został  nareszcie  w  parku  Humboldta  w  Chi- 
cago wśród  ogromnych  uroczystości,  powitany  entuzya- 
stycznie  przez  tysiące  zebranych  tam  Polaków  i  Amery- 
kanów. Przedstawia  on  bohatera,  siedzącego  na  koniu, 
ubranego  w  mundur  jenerała  amerykańskiego  z  kapelu- 
szem stosowanym,  na  poprzek  głow^  włożonym,  z  szablą 
w  jednej  ręce  w  górę  wzniesioną.  Jak  z  tego  wyobrazić 
sobie  możemy,  Kościuszko  tak  przedstawiony,  różnić  się 
musi  od  wszystkicli  znanych  dotąd  typów,  a  kapelusz 
tak  włożony  razi  nas  nawet  nieco.  Piażące  wogóle  jest 
to,  że  niema  na  tym  pomniku  nic  polskiego,  lecz  wsz}'stko 
obce,  amerykańskie. 

Ten  sam  zarzut  spotkać  też  może  drugi  pomnik  Ko- 
ściuszki w  Ameryce,  w  Milwauke,  mieście,  zamieszkanem 
przeważnie  przez  Polaków.  Prawie  równocześnie  z  za- 
wiązaniem sie  komitetu  Chicagowskiego,  utworzył  się 
i  w  Milwauke  komitet,  lecz  nie  rozpisywał  konkursu,  tylko 


^)  Projekt  Barącza  reprodukuje  Koneczny:  „T.  Kościuszko".  Po- 
znań 1917.  p.  136.  —  Inne  projekty  „Świat"  z  15  grudnia  1893  r. 
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oddał  cale  wykonanie  pomnika  pod  podobnymi,  jak  wy- 
żej warunkami,  włoskiemu  artyście  rzeźbiarzowi  G.  Tren- 
tanowe  w  Florencyi.  Posąg  lionny,  podobny  zresztą  do 
dzieła  Cliodzińskiego,  stoi  już  od  1904  r.  w-  Milwauke  O- 

W  Polsce,  poza  nie  wiele  znaczącemi  kilkoma  biu- 
stami parkowymi,  nie  ma  dotąd  pomnika  Kościuszki,  go- 
dnego tak  narodu,  jak  i  bohatera.  Wprawdzie  w  parę  lat 
po  chicagowskim  utworzył  się  w  Krakowde  komitet  bu- 
dowy pomnika,  zaakceptował  projekt  prof.  Marconiego 
i  postanowił  wystawić  go  na  rynku  krakowsl^im.  Je- 
dnakże dotychczas  projekt  gipsowy  tylko  wystawiony 
jest  w  Muzeum  Narodowem  w  Krakowie  odlew  zaś  bron- 
zowy,  wykończony  przez  Popiela,  tuła  się  niestety  po 
rozmaitych  składach.  Przedstawia  on  Kościuszkę  na  ko- 
niu, w  sukmanie  rozwartej,  kłaniającego  się  czapką, 
w  ręku  trzymaną.  Jest  to  motyw  wzięty  z  obrazu  Matejki 
„Bitw^a  pod  Racławicami'*,  gdzie  Kościuszko  kłania  się 
wiwatującym  kosynierom.  Zresztą  wpływu  Matejki  nie 
znać,  a  twarz  przypomina  bardziej  portret  Oleszczyń- 
skiego  lub  Grassiego.  Pomnik  cały  robi  już  dzisiaj  przyje- 
mne wrażenie,  a  gdy  stanie  na  odpowiedniem  miejscu, 
będzie  prawdziwą  ozdobą  miasta. 


^)  „Kraj"  1904  z  dnia  9.  grudnia  str.  7. 
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i  M.\i)iyK !-,-■■;    Ko.scirszKO 


J.    Grassi  px. 
G.   Taubert  del. 
•P.   Fiesinger  sc. 


Miedzioryt  punktowany 


Lwów: 

Biblioteka 

Pawlikowskich 
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A.   Oleszczyński  sc.   1829. 


Staloryt  rylcowany 


Lwów:    St.    Olexiński 
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I.    h.    Martin  del.    et  sc.   1797 


.'■/. 


.;J.l.Ji,'ui  L  .:       l\u:-^L  1'-- 


Lwow;    t5.D  .    r5A    «;*iKi;T 


Miedzioryt  punktowany 


24 


ii? 


ił 


t 


R.   Coswey  px. 

A.   Cardon  sc.   1796 


Miedzioryt  punktowany 


a-i 


.iwr/-,'Mtaiiriałilfilfiifi»iJ'iiB«i>m  i  II  fli 


Lwów:    Bibliot. 
Pawlikowskich 
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T.    Stothard   px. 
W.   Sharp  sc.   1800 


Miedzioryt  rylcowany 


Lwów: 
St.   Olexiński 


odbicie  próbne 
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Letronne  lit. 


Litografia 
27 


Lwów:    Bibl.    Pawlikowskich 


Singleton   px.    (?) 


Kraków:   St.    Ryszard 


Obraz  olejny 


28 


Singleton  px. 
Danieli  sc. 


Lwów:    Bibl. 
Pawlikowskich 


Mezzotinta 
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Sonntag  lit. 


Kraków:    Muz.   ks.   Czartoryskich 


AUTOLITOGRAFIA 
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Reinagle  px. 


Rapperswyl 


Obraz  olejny 
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J.    Peszka  px. 


Kraków:   J.   WenUel 


Obraz  olejny 
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Rietep  px.  1816 
A.   Ntumann  sc. 


Kraków 

W.   Bartynowski 


Drzeworyt 
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P.   Eggenschwyler  sc. 


Rapperswyl 


Biust  marmurowy 
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"*.    Brodzki  sc. 


Biust  marmurowy 


Kraków.    Muz.   Czapskich 
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David  d'Ang8rs  sc, 


Lwów:   Zbiory   Przybysławskich 
w  Galeryj   miejskiej 


Medalion  bronzowy 


36 


Chartron  sc. 


w  Warszawie  1817 


Kloss  SC. 


w  Warszawie  1874 


Medaliony  ze  zbioru  Przybysławskich  we  Lwowie 
(galerya  miejska) 
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J,    Regulski  SC.  Kraków:   Muzeum  Nar. 

Kamea  z  karneolu 


H.  Rogat  SC.  Kraków:   W.    Bartynowsk. 

Medal  bronzowt 
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